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Pół miliona na wczasach
w614 związkowych domach wypoczynkowych
Centralne karty uczestnictwa 
usuną dotychczasowe przywileje 
KCZŻ zażąda ukarania .winny-ch

oraz stanowiłyby podstawę dla 
pracodawców do ■' w ypłaty  na­
leżnej sumy 35' proc, kosztu po­
byto na wczasach, Karła płatna 
będzie w - chw ili jej pobrania 
przez wczasowicza i określać bę­
dzie dokładnie miejsce i -.czas 
pobytu na wozasaplf. Da to pro­
sty i jasny system organizacyj-

WARSZAWĄ. W  Spalę odbyta się wielka konferencja, ̂ poświęcona omówieniu tegorocznej 
akcji wczasów oraz projektom zorganizowania tej. akcji w roku przyszłym. W  konferencji wzięli 
udział wiceministrowie opieki Społecznej Giebartowslg i Kochanowicz, przewodniczący CKZZ 
Witaszewski, sekretarz generalny CKZZ Kuryłowicz, przedstawiciele zarządów głównych związ­
ków zawodowych, kierownicy wydziałów wczasów poszczególnych związków i  wielu innych 
zaproszonych osób.
. Referat zasadniczy wygłosił 

IfgzSwodnióśąiiy CKŻZ Witaszew- 
;’ski.
! -- Jak wynika z referatu, ruch 
> zawodowy w Polsce żorganizo- 
, wał w r. 1946 okło 400 domów 
; .wypoczynkowych, > prze.2 
; przeszło 227.122 osoby, % \W roku 

1947 jtfż 614 domów O 2.6.377

Szerokie rzesze członków Partii 
przyjęły z zadowoleniem uchwalę 
o zwołaniu 27 Zwyczajnego Kon­
gresu PPS. Ostatni Kongres par-^ 
.tyjny odbył się kitka miesięcy po 
przepędzeniu wroga 'że stolicy 1 Za 
ledwie 6 tygodni po zakończeniu 
wojny. Partia znajdowała się wów­
czas w stadium całkowitej reor­
ganizacji. Starzy wypróbowani to­
warzysze partyjni Wydostali Się Z 
obozów koncentracyjnych. Wracali 
Z emigracji, wychodzili z konspi­

racji okupacyjnej do nowego ty ­
cia. "i Życie tó krystalizowało się 
dopiero i trudno było Kongresowi 
#  roku 1945 powziąć pewne u- 
chwały wobec zupełnie zmienio­
nych warunków Istnienia PPS.

'Dwa lata pracy nad konsolidacją 
Szeregów partyjnych, zwłaszcza o- 
kres referendum I wyborów, zwy­
cięstwa bloku demokratycznego w 

.wyborach — wszySłko to wzmoc- 
ęiło szeregi PPS 1 uczyniło ją pary 
tia masową

27 Kongres odbędzie Się w okresie 
Weryfikacji członków Partii, która 
objęła wszystkich pepesowców bez 
względu na staż party jny-z wy­
jątkiem władz naczelnych I towa­
rzyszy' piastujących mandaty po­
selskie. Na Kongres przybędą więc 
Jako delegaci najlepsi towarzysze 
jakich każdy teren będzie mógi 
wysunąć. Będzie * to Kongres o 
szczególnym znaczeniu. Zesumuje 
ou wyniki naszej .drogi, przebytej 
W ciągu ostatnich dwóch i poł 
łat I określi drogę, którą Partia 

|pćldzle dalej. ,
j; Szczególnie dwa punkty porząd­
ku dziennego budzą olbrzymie *.a- 
inłeresowanie — program partyj­

n y  t Statut; Statut określa tytko 
organizacyjne ramy partii > będzie, 

f  potwierdzeniem dotychczasowej 
praktykL lecz. program, jest ży­
wym organem, przy pomocy któ- 
tego partia żyje i rozwija się. -r 
Trzeba do tego wodać, że między­
narodowa sytuacja polityczną 
znajdzie na pewno również wyraz- 

,W obradach i uchwałach Kongre­
su,

§£;f  tych względów 27 Kongres P.
, R S. Jest wydarzeniem pierwszo- 

rzędnej wagi dla Pas i dla życia 
ć;poltivcznęqó w Polsce.

pfmDKaoDMzi
święto narodowe 
Czechosłowacji

WARSZAWA. (Ohsł w ł) . — 
pfcz-oraj, w przeddzień święta 
S łodow ego  Czechosłowacji, od-_ 
| | |L s i ą  w, W arszawie pód pro- 
S$kłdralem prem iera Cyrankie- 
wicza koncert Filharmonii Cześ- 

j Po odegraniu hymnów 
Wojski ^Czechosłowacji przefna- 
Wiali -przewodniczący To w

Eęlskd-Czśchósłowac- 
Rąbapowski roraz; am • 

aor Cłąchosłowacji, He]ret 
gsslępnie orkiestra Filharmonii 

J-?eskiej odegrała cykl poema- 
I, “^psrm fonicznych Smetany.

miejscach. Dpmy te mogą przy­
jąć ' w diągu roku 481.726 wcza­
sowiczów na • turnusach dwu­
tygodniowych.1 •'
' Stwierdziwszy,' że, w  dziedzi­

nie • wczasów zrobiono wiele, 
mówca wyrażb przekonanie,' że 
Są jeszcze licźrte braki W tej 
akcji i że musi być zmifeniony 
dotychczasowy sposób '  gospo­
darki wczasów. Mówca Kryty­
kuje .postępowanie’ urzędników 
pąwnyoh resortów i -instytucji;; 
którzy znacznym kosztem two­
rzą 1 luksusowe warunki wypo­
czynku d la  ' Melieźnef grupy 
iupzywilejoW ajiyeh j n s j n g d '  
ków. KCZZ wystąpjf - do- odpo- 
więfhtich- władz z żądaniem 
przeprowadzenia dochodzeń f 
likarania winnych.

Z k o le i.1 ofe - ^ftSszew sRf l^b- 
daje d o  dyskusji projekt reor­
ganizacji ąkeji Wczasów, który 
ząmknąć można w następują­
cych punktach: 'ęatość,’ akcji 
w inna być podzielona na dwa 
etapy, a mianowicie przejęcie 
Wszystkich 'jflfomnw , wypeczyn-

PARYŻ fOhsł w łł Óo Bała.wii 
przybyła - w pofiledzfafek trzyoso­
bowa komisja ONZ. 'którą gia po­
średniczyć - c^lem załatwienia ̂ koo- 
fliktu Indonezyjski? hol.epder: 
skiego. W skład komisji wchodzą 
przedstawiciel Australii. Belgii .1 
Stanów-, Zjednoczonych Delegację 
powitali na' lotnisku gubernator 
holedęrski »an Mook i wicepre­
mier repubHkąńsk-iego rządu

Dr Mantu
r dr a'ca i sp skowiec
przed sądem

BUKARESZT, (ubęł.. Wł) W 'śro­
dę przed sądem rumuńskim£ roz­
pocznie się proces ' byłdqiv. przy­
wódcy na'rodowei’ partii rMopjśfeJei 

'dr Mantu.
' Dr Maniu 'oskarżony Jest, o spi­

sek, zdradę stanu 'i Żądanie- oBcfej 
interwencji dyplomatycznej I 
zbrojnej. Maniu aresztowany zo­
stał w lipcu. Po iego aresztowaniu 
partia chłopska sama się. rozwią­
zała.

, kóWych, istniejących- na terenie 
Polski. przez poszczególne związ­
ki zawodowe, praż doprowadze­
nie do centralizacji wszystkich 
domów w  ramach •• funduszu 
wczasów pracowniczych.

Prelegent omawiaj też -Sprawę 
kart uczestnictwa. Karty by ły b y  
przydzielane zarządom głównym 
-związków 'w  zalethości od, licz­
by zorganizowanych *w nich 
członków i rodzajów wykony'; 
wanej pracy,’

Karty ‘przydzielane byłyby 
przez, poszczególne rady zakłą-. 
dowe wczasowiczom i m. rn 
służyłyby 'jako bile t kojejoązy

JUTRO
s z c z e g ó ł y  
drugie; części

k o n k u r s u

błyskawicznego
ny, t usunie demoralizujące_ u- 
przywilejowanie 'członków jed­
nych związków 'w  stosunku do 
innych, jak również zapobiegnie 
zbiurokratyzowaniu'. Instytucji 
łrczasńw.-

Po uc;eó ee M,kotei(-zvl<a *

Pocost n 6 Tym czasowo m t f m
Rada Naczelna zwołana na 30 .listopada

WARSZAWA. W dniu 27 bm. 
powołano spośród członków Rady 
Naczelnej PSJ. T-yrnczśspWy Na- 
śzełiiyt- -Komitet IW ykonaje^y PSL

Prezes JJózef Niecko/ wicąpr^- 
z ę s jC ź e S & m .. 'Wyceirli, wiceprezes 
— Jan Macie jeżyk-,. sekretarz — Ka­
zimierz; Bańacfe; z-ca, sekretarza — 
Sta.n., Koter, -skarbmk — Jan Dębski. 
.. Członkowie NKW : Marjta ^zgzaż 
wińska, " Btonislaw. . Warowny,* Jan 
Olszyński,. Jan Król, Bronisław Tho­
mas Józef Cójski, ' Stanisław Ja- 
gielio, ;
. - W Tymczasowym NKW  PSL.- bio­
rą udział: Jan Domańskr ■— prże- 

-wodnicZęcy tymczasowej komisji re­
wizyjnej oraz kierownicy wydzii- 
łów:-prasy i'propagandy — ' Wacław. 
Schayer, gospodarczego 'Jerzy
.Gorszczyk, oświatowy© — Feliks, 
[Popławski,-"prawnego — Jan Sajdak? 
■organizacyjnego — , Tadeusz Ma- 
'ków,ski0

Tymczasowy."’NK'W.KSL, ęgłosif 
jkÓhfditlikat, w którym stwierdza m. 
itifiyftii:

V  związku z  Ucieczką, za granicę 
b.; pTezeSa' Stanisława Mikołajczyka 
i niektórych członków NKW PSL, 
dotychczasowy NK 1® przestało' fak- 
tyczn-e isthiec-

Swiadomi wielkiej ‘ rólj,,1 jak4 mają. 
ido odegrania cniópi,. zorganizowany

De G u m ie p rote kto r szpiega
zada rozwifł/ania parlamentu

ęr PSL' w , budÓwie dźwigającej' się 
z ruin'Polski ludowej oraz koniecz'- 
npśó wprowadzenia '/stronnictwa, na 
właściwą drogę 4 całkowitego zęrwa- 
nia ze zgubną polityką /dotychczaso­
wego kierownictwa, ,

WARSZAWA. Wczoraj V  nofey 
nadeszła z Nowego Jorku 'depesza 
od prezesa” Rady Naczelnej PSL d r  
Władysława' 'I^iećnika, solidaryzująca 
si^ z akcją antymikołajczykowskich, 
kół PSL j aprobująca zwołanie Rady 
Naczelnej PSL "ha 30 listopada.

Prezydent Republiki Czechosłowackiej, która dzisiaj obchodzi swo­
je święto-narodowe. Dr Benesz jest; Symbolem walki. Jaką Czecho­
słowacja toczyła o swoją niepodległość, symbolem odbudowy powo­
jenne) l zbliżenia bratnich narodów czeskiego 1 polskiego.

Znowu 2 katastrofy lotnicze 
w Grecji i na Alasce

ATENY. (Obsł. wł.) Samolot 
szwedzkich linii pasażerskich,' któ-. 
ry leciał ze Słambułu do Szwecji, 
zaginął w drodze. ;Po' przeprowa­
dzeniu poszukiwań odnaleziono 
■szczątki • Sfrmotetu w 
kolicy około 30 .km ną półrioC od 
Aten.- " ' : i
. Na pokładzie samolotu* znajdo- 
wało ślę 30 pasażerów i 8 człon­
ków załogł.PraWd&pódobnlewŚzy-
scy ponieśli śmiłerć. Na miejsce 
wypadku wy leciał# ze Szwecji spe­
cjalna komisja.
,NOV/Y JORK. Samolot panamę- 
rykańskich światowych łjnji lotni­
czych, mający na pokładzie 13 pa­
sażerów i 5 ludzi załogi, zaginął W 
czaslfe' odbywania łotd z  Seattle na 
Alaskę.

Ostatnie radiotelegraficzne mel­
dunki pilota donosiły o 'wielkim 
sztórmie.z jakim walczyć musiał

samolot. Pilot -zażądał zezwolenia 
□a zmianę trasy. Na tym urwała 
stę .łączność radiowa z pilotem i 
dotychczas nie można ustalić ani 
położenia' ani dalszych losów sa-

H e K o r d w e / o lo n k l
ood Krosnem
I  WARSZAWA (tel. włi). Na jed­
nym..z'szybów naftowych w Kroś­
nie Niżnym obok Krosna dowter- 
cOno się na głębokości, 450 m do 
solanki, zawierającej jod w ilości, 
przewyższającej wielokrotnie ilość 
jodu w wodach ', iwonickich. Zda­
niem rzeczoznawców jest to naj­
silniejsze . źródło tego rodzaju w 
Europie, (z. a.).

Pielgrzymka lotnicza zakończona
Jak 80 członków 'kongresu amerykańskiego

„Oodolo" potrzeby Europy z  olilen
samolotów i wagonów sypialnych

dę Oaulle

.PARYZi. (Ohsł 
wł.). — 'Gen. de
Gaulle ogiosit w 
poniedziałek de­
klarację politycz­
ną, , w której, ata­
kując partie róbot- 
ńićize,, na podsta­
wić włgsńej .oceny,, 
•sytuacji domąga 
się. natychmiasto­
wego rozwiązania 
parlamentu • fran- 

jiiskiego i~ rozpisania nowych 
wyborów powszechnych. Zgro­
madzenie narodowę — twierdzi 
de Gaulle W powinno czymprę- 
dzej zgromadzić '.'się;' > rozwiązać 
i następnie pójść do domiń, g  

W kołach politycznych buń­
czuczne wystąpienie generała, 
ocenia się jako' stawihnijs spra­
wy na ostrzik noża właśni^, w 
przeddzień zebrania się-parla-. 

iiąep-tu.^na którym premier Ra 
,ińąd;s:; r ja - ^ W ^ a ^ 1 yotum zh*

PARK2. (Obs). wł.) — W 
dzielę odbyły się wybory uzu 
pełniające do władz miejskich 
w m niejszych miejscowościach.

Ogółem wybory odbyły się' w 
około 38.000 gminach wiejskich..

Dotychczas ogłoszono tylko 
częściowe wyniki. Socjaliści u: 
zyskali 15.439 radnych, partia 
de- Gaulle'a 10 727, komuniści 
6.424, postępowi katolicy (MRP) 
6.239; umiarkowani 18.387, rapy- 
kali i niezależna lewica 8.705, 
radykalni- socjaliści i inne zgru­
pow ania lewicowe 12.441, repu­
blikańscy socjaliści 2.463, inni 
2.227.

NOWY JORK (Obsł. wl.). W dniu dzisiejszym, prezydent J r u -  
man ma się spotkać na specjalnej konferencji z przedstawicielami 
przemysłu amerykańskiego i przywódcami związków robotni* 
gzych celem omówienia planów pomocy Europie w ramach projektu 
Marshalla. W konferencji weźmie udział około 40 osób. Truńtan w 
czasie konferencji będzie się starał uzyskać poparcie dla swoich 
planów. , >

Wfedrug przewidywań Truman 
przedstawi* zarysy projektu, jaki 
zostanie przedłożony^ kongreso­
wi- na zbierającej się* za rriiesiac 
sesji. Projekt ,ten jest obecnie po- 
śpiesznie wykańczany przez spe­
cjalna'komi.śje, na czele-której stoi 
minister handlu Harriman. Rzeko­
mo w łonie komisji zapadła Już 
decyzja, że na pierwszy rok prze­
znaczy się, sumę 7 tnfliardów do- 
larów. Szczegóły pomocy nie bę­
dą -oprącowywane na okres dal- 
«zy, n)ź do 1 czerwca 1949 r. Na­
stępne raty nie beda łuź tak wy-

No śoolecie lest dość mielsco
dla państw o różnych ustrojach

PRAGA. (Obst. w t). Na rynku 
księgarskim Pragi ukazał się pa­
m iętnik prezydenta Benesza. W  
'przedmowie do niego, prezy­
dent Czechosłowacji apeluje do 
wielkich mocarstw o1 zaniecha­
nie wzajemnego zastraszania, się 
groźbą nowej -wojny L Użycia 

'bfbni atomowej, gdyż doprowa­
dziłoby to  do zniszczenia ludz­
kości.

I  Zdaniem Benesza, na  świacie 
jest dość miejsca d la panziw 
o różnych ustrojach i mogą one 
dobrze współżyć ze sobą. Benesz 
pisze, że jest wprawdzie osobi­
ście zwolennikiem stopniowej 
eW fhigji w  kierunku socjalizmu 
ale zdaję sobie sprawę, z tego, 
że niekiedy rewolucyjne roz­
strzygnięcia stają się koniecz­
nością życiowa,

sokie jak pierwsza, przewiduje sie 
bońtiem, że Europą po . pierwsze) 
pomojźy" będzie już' w; znacznej 
mierze 'zdolna^ sama pokrywać 
swoje..potrzeby, "
„Mniej więcej w _tyjn samym 
czasie ma być.gkończony wspólnr 
raport członków kongresu ame 
rykańskiego, którzy ostatnió zwie­
dzali Europę.

Ogółem . Europę zwiedziło okoto 
80 członków kongresu.- Zwiedzili 
oni szereg kraióy europejskich 
aby zebrać dane o potrzebach 
tych krajów. /

Podróże więkseośd wyglądały 
lednak bardzo dziwnie. Były wy­
padki, że zatrzymywali się oni 
w . iakimś-^kraju zaledwie kilkana­
ście godzin. Trudno - przypuścić, 
aby w tyin czasie zdołali się zo­
rientować w istotnym pofó^enfjj 
jakiegokolwiek kraju.

W kołach politycznych, podróft 
te nazwano pielgrzymkami do std* 
lic, w których -'„specjalni wysłań* 
n,icy“ rozmawdałl tylko, z okre- 
śIofM-m! z góry’ osobamj, nie wni- 
kaj . istótne potrzeby' kraju, a 
kierując się jedynie - wzgledam 
politycznynd, przypomina się a-

pinię-tygódnikas angielskiego „Tri- 
hunea, który scharakteryzował 
oMerw _;e człabk^w korfgresą,,-ja­
ko, njezwyklę^ROwierzchowce, po- 
legająde ną zbadania Europy z  o- 
kien..samolotów i* wagonów sy­
pialnych. '.

O N Z  potępi
propagandę wojenna

NOWY JORK. '(Obsł. w t.) . ''jS | 
Wczoraj kom isji polityczna O.NZ 
u c h w a łr f a :- ^  -mrancusko- 
kanadYjsko.-ausfralijski o potępie­
niu p rzez ' Zgrpmadzęnie Gene­
ralne ONZ wszelkich form p ro ­
pagandy wojennej. Jak wiado­
mo sprawę tę poruszył pierwszy 
delegat radziecki, W yszyński. 
Sfórmutowąnie W yszyńskiego 
było jednak zbyt „niewygodne" 
d la mocarstw zachodnich i z'cr- j 
stało'odrzucone. Obecnie uchwa- 

i'ony wniosek posiada bardziej 
ogólną redakcję.! nie w ym ien ia . 
intiennie podżegaczy wojen­
nych.;'

27 mi!. Kolonia
„kosztuję" USA
ostatnie pożary la ón

NOWY JORK..(Obsł. w}.)! Ol­
brzymie pożary szalejące ad  
kilku ,dni w  stanie^ Maine, nie 
zostały ugaszone po dzień dzi-. 
siejszy. Pastwą pożatu:' .pad jo  
8 miast, przy czym 2A0Q osób 
Htraęi(p .dnęh . n.ad . głową ą 20 

Strąty materiSltm 
obliczają na przeszło 77 miligr 
n iw  solarów.
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Sofnlls
wypnesafi Tarci!
własna ojczyznę

ATENY. (Oił. t e .  Od kilku­
nastu dni mówi się tu o pertrak­
tacjach, ' prowadzonych pomię­
dzy rządami . greckim i turec­
kim, Turcja ma udzielić rządowi 
greckiemu ; czynnej pomocy w 
walce, z partyzantami, otrzymu­
jąc szereg koncesji.

premier Sofulis m ia ł, się ju t 
zgodzić na trzy żądania Turcji: 
ustanowienie wspólnego zarzą­
du  grącko-tureckiągo nad Tra­
ci ą środkową, odstąpienie Tur- 
eji wyspy Castellorizo i . dwóch 
innych wysp w  grapie Dodeka- 
nezu oraz oddanie Turcji wol­
nej strefy w porcie Rodos. • i

28.10.1947
Święto Czechosłowackiej Republiki

W  dniu dzisiejszym republika bratniego czechoslowadkieggo narodu obchodzi uroczyście 
swoje narodowe święto. '

Od lat tysiąca nasz naród i naród czeski i  słowacki ty ją  obok Siebie i przez lał tysiąc b y ­
ły  przedmiotem • niemieckiego parcia na wschód.

Cały ten czas wysiłki byłej Rzeszy niemieckiej, czy cesarza „rzymskiego" szły w  kierun­
ku rozbicia przyjaźni i zmniejszenia wspólnych granic i wspólnych punktów stycznych obu 
narodów.

Między Polskę i  Czechy wbito klin Zajmując Śląsk aż poza Odrę. Dążono do w bijania i 
innych, nietylko. terytorialnych 'klinów.

Bo przyjaźń polsko-czeska, bo współpraca czesko-polska samym faktem jej istnienia prze­
kreślała marzenia .niemieckie o parciu na wschód.

1 dlatego n ie , by ło  przypad­
kiem, że wypadki 1938 r., że po­
lityka' Hitlera i Becka miały ja-

N a r a k  perspektywy żywnościowe
jedynie współpraca wszystkich narodów 
może prz\ nieść
poprawę sytuacji

I NOWY JORK. (Obsł. Wł.). Na 
odbytym wczoraj posiedzeniu 
Międzynarodowej Rady żyw no­
ściowej, najwyższego organu 
FAO, sekretarz generalny Rady, 
Fitzgejald złożył ‘ sprawozdanie 
z obelaiej sytiłacjd śyw^iośćio- 
wej świata. Stwierdził oń, te  sy- 

. luacja ta pogorszyła się nieste­
ty  od chwjli zakonczeraa wojny 
i obecnie w ielu państwom za­
graża -katastrofa głodu. Ludność 
.kuli» ziemskiej wzfosła W'5nkre- 
sie wojny o 8 proc. ,a zbiory 
podstawowych zbóż i, rośjin 
okopowych oraz pogłowie zwie; 
rzęce spadło znacznie t poniżej 
poziomu przedwojennego.
' Fitzgerald oświadczył, żtt zbio­

ry  tegoroczne są niższe od ze­
szłorocznych. W  samych Sta-, 
nach •Zjednoczonych różnica ta 
wynosi 200 nfilionó.w buszli zbóż 
i kukurydzy, podobnie, rzecz 
przedstawia się li w Indiach. 
Jeszcze, gorfcej , jest w  ińiiyćh' 
krajach. Do klęski nieurodzaju 
przyczyniły się przede wszyst­
kim . suSze, Spowodowały one 
dodatkowo złe zbióry siana, co 
zmusiło rblńićfwo wielu państw

Niemiec -
p n e c h w o ł
radar

BERLIN. Brytyjski Sąd W ojsko­
wy w Berlinie zagroził Niemcom 
wysokimi 4 surowymi karami zą 
przechowywanie broni i wszelkie­
go wyposażenia wojskowego. Za­
rządzenie tó wydane zostało z po­
wodu znalezienia u kupca niemie­
ckiego. Feliksa Bergera, urządze- 

1 nia radarowego i innego wojsko­
w ego ekwipunku elektrotechnicz­
nego.

europejskich do zmniejszenia i 
tak jut; przetrzebionego wojną 
pogłowia bydła.'

Jedynym  wyjściem z tej sy­
tuacji jest wspólna akcja 75 na­
rodów, , członków FAO- Muszą 
one* zgodzić się na pewne ogra­
niczenia- żywnościowe i wza- 
jemnie sobie pomagać. N ią może 
być mowy o zawieraniu umów 
dwustronnych wszelkie trans­
akcje, żywnościowe winny bwć 
dokonywane za wiedzą FAO, 
dla. możliwie sprawiedliwego i 
racjonalnego podziału żywności 
jniędzy wszystkie, narody. Na­
wet dotrzymanie ,tych warun­
ków nie gwarantuje > jednak 
znacznej > popraw y w  przeciągu 
ćo najmniej trzech lat.

Guz w  iPticy
zwyciężył 
złośliwego skunhsa i

NOWY JORK. (Obsł. wł.) Jedne, 
mu iz milionerów amerykańskich; 
pósiadających luksusową willę w 
Miami, uciekł oswojony skonks.4- 
Zwierz dostał się do części, zaję­
tej przez biura, gdzie wdrapał się 
aa  w ysoką ścianę urzędu poczto­
wego i  pa zgromadzoną na dole 
publiczność wyrzucił właściwą 
skunksom (śmierdzielom) cuchnącą 
ciecą.

Wśrógt wytwornej klienteli po­
wstał popłoch. Nie pomogły żadne 
próby wystraszenia , zwierza. W e­
zwano straż pożarną, jednak 
skunks wcale gjle wystraszył s ię  
strumieni wody. W reszcie musia­
no użyć gazu usypiającego. Śpią­
cego skunksa ściągnięto ze ściany 
■i zwrócono właścicielowi, który 
jednak  m usiał pokryć koszty 
wszystkiego oraz zapłacić karę IÓO 
dolarów. Urząd pocztowy wskutek 
przykrego zapabhu musiał jednak 
być zam knięty przez trzy dni.

ko logiczne' następstwo wrze­
sień 1939 roku. V ' ; '

Pruski okupant okrążał Pragę. 
Hitlerowski - bandyta w  Cze­
chach szedł tam po-ftp, b y  okrą­
żyć Polskę.

W ielka ,, wojna o wolność 
1939—1945 przywróciła granice, 
jakie .lltniały między Czechami 
a Polską prżed lał tysiącem -*■ 
przekreślając .zdobycze i stara­
n ia kilkusetletnie odwiecznego 
wroga obu narodów.

W ynik jej s ilą faktu przywró­
cić inusiał stan polityczny, stan 
naturalny oparcia się o siebie 
obu narodów.

Dziś o t a . '  państw a,. dzięki 
ws z ech s łówi ań slfiej ' przyjaźni,
wynikłej ż wspólnego niebez­
pieczeństwa i wspólnego, lysiąć- 
letniego doświadczenia są silne 
taką siłą jakiej w  historii-, nigdy 
nie miaty. '

Gospodarka polska i gospo­
darka czeska stanow ią. jedność 
geograficzną. W spólne Y^yko- 
rzystywanie baz. przemysłowych 
i surowcowych obu narodów, 
może przerzucić ciężar gospo­
darki eifropejskięj z nad Ruhry 
nad Odrę i Ostrawicę. j  A

Wspólnotą- gospodarcza pol-

sko - czechosłowacka oraz fakt) 
żę ria czele' tej wspólnoty jako 
właściciel baz gospodarczych 
obu krajów siei klasa pracująca 
zmienić może losT Europy. ■ 

Ciężki przemysł w  '  rękach 
burżuazji niemieckiej prowa­

dzić męsiał do wojny. Ciężki 
przemysł polsko-czeski w  rękach 
proletariatu jest całkowicie bez­
pieczny, stanow iąc instrument 
nip wojny, a pokoju i j dobro­
bytu.

Dląiegp współpraca polsko- 
czechosłowacka potrzebna jest 
n ią tylko obu narodom.

Jest fd tak zrozumiale i jasne 
jak zrozumiałą i .jasną jest ko­
nieczność jedności klasy pra­
cującej i w ładzy w  jej rękach 
'dla pokoju świata i dobrobytu 
narddów, ,

Jerzy  Kopera

PiR. Johnson* W t ó r  departamentu
woli akcje niż mundur 
Bezdroża orfo 11
amerykańskiej*

GENEWA. (Obsł? wł.). JDzieh? 
ryk . : sżwaleąrśki^Hh^aźefie1 de 
Lausanne" żamieśżcża korespon­
dencję. Swego specjalnego w y­
słannika, który w  ciągu kilku 
tygodni' zwiedzał lapdnię pod 
rządami gen. Mac Arthura. —; 
Dziennikarz wyjaśnia, jak .Wy­
gląda w  rzeczywistości okupa­
cja Japonii.

Poznałem pułkownika Johnso­
na. Jest oń czymś w ‘ rodzaju 
dyrektora ' departamentu W za­
rządzie wojskowym. Pułkownik 
ńie ubiera sfę jednak w  mun­
d u r dla kariery wojsko.'ej. 
Przed .powołaniem do wojską 
był on w Stanach Zjednoczo­
nych dyrektorem działu t sprze­
daży yy wielkiej fabryce farma-

Tancerka, fałszywa markiza
zdrajćżyrii c-zy żona dyplomaty? 
T r M c n  przeszłość 
67- tłu ei ponosił

: PARY2\- (Obsł. wł.) Policja fran­
cuska aresztowała w miejscowo­
ści Barbizon 67-letnią kobietę — 
rzekomą markizę de la  Rochetaille, 
oskarżoną o współpracę z Niemca­
mi oraz szeifeg fałszerstw, jakich 
dok tata ona na przestrzeni 50 lat.

Przed 50 laty, mając zaledwie 17, 
lat, w ystępow ała "w kabaracle ppd 
nazwiskiem Jeanne Jeandot. Pew­
nego dnia zniknęła z artystą cyr­
kowym, a wraz z nią innej tan­
cerce zginęły kosztowne klejnoty.

Na Zgromadzeniu Narodowym ‘
W dniu dzisiejszym' rzęd francuski
musi podnieść rękawicę
rzuconą mu przez świat pracy

PARY2. (Obsł. w!.). W ydaje się, że rząd francuski zrozumiał 
Jh* fiasko swej polityki gospodarczej i będzie starał się prze­
rzucić część odpowiedzialności i pracy na Zgromadzenie Naro­
dowe, ropoczynające swe obrady we wtorek. W  każdym bądź 
razie Ramadier postara się użyć Zgromadzenia jako mediatora 
w wielkim sporze między rządem a związkami zawodowymi 
c Generalną Kofederacją Pracy (CGT) na czele.

Jak wiadomo rząd francąski za­
powiedział' przed kilkoma ińiesiąęa- 
tni stopniodą obniżkę wszystkich ceń I 
we Francji. Obniżka ta miała’ od­
bywać się w pewnych grupach - a r ­
tykułów i stopniowo Objąć wszyst­
kie przedmioty codziennego użytku. I 
tlśfaloąp, nawet, pjerwsze cenąijti. i 
udało się stworzyć złudzenie, że ceny 
rzeczy wiście spadają. . jednocześnie j 
podwyższono - minimum zarobków I 
z 6000 na 7000 franków i. zapowie- 

. dziano ś JoWśzechnę podwyżkę - plac I 
o 11 j>rcK?entą.

Tak było. w czerwcu,, obecnie, jeck I 
nak, 'gdy, ceny,tue tyjko.nie ^>ądły, 

'..-.się wprost przeciwnie, podwyższyły I 
się .o 32 proc. a o podwyżce uposa-1 
żeń n ie  tną mowy — francuskie 

.">' związki przystąpiły do generalnego 
ataku na rząd którego polityka pro-l 
Wadzi Francję' -do tuifly^ gwj*0w*r-| 

' Cze j, Pęnieważ rząd ,ftie ustąpił wO-1 
feec słusznych żądań.rohatnikowdwy- 

t buchty pierwsze strajki pracowników 
komunikacji-- miejskie: w ; Paryżu, jfo-l 
"botnlków i 'marynarzy w .portach,

• .urZędnjków państwowych i :.'Sarńo- 
• rządowych' na prowincji. Minimalne 
ustępstwa rządu załagodziły o tyle 
napiętą sytuaSję. że strajkująęy>;wró-., 

. cm na tazie^dó pracy; Tym nie 
owiej nie zrezygnowali z ostatecz­

nego zwycięstwa i zaspokojenia swo­
ich 'żądań.

Dzień wjćzorajszy był dniem pJzy- 
gotowań do walki, która rozpocznie 
się przypuszczalnie w dniu dzisiej­
szym pa forum ŻRfOiaadżięis -Naro­
dowego, dokąd zostały odesane wnio-

Uteracl radzieccy
przyjechali 
do Warszawy

WARSZAWA * (ObSł. w ty  Wczo 
raj w  gadzinach wieczornych na 
dworzec Gdański przybyła grupa 
literatów. n w M jtR h .', ĘfkJ czele 
grupy stoi słynny literat i publi­
cystą Ilia' Ehrenbufg. Przybyli tak ­
że poeta ukraiński a zarazem, mi­
nister ośw iaty* Ukrainy Pawio Ty­
czyna, poeta rosyjski A leksander 
Twardowski i  poetą białoruski 
P iotr Brówka, W szyscy oni wezmą 
udział w .uroczystościach ż okazji 
fhieśiąea przyjaźni polsko-radziec
klej. '

Przybywających na dworcu po­
witali przedstawiciele ministerstwa 
kultury i sztuki oraz liczni lite­
raci polscy.

.... . żądania > potężnych związków 
zawodowych. Rząd zrozumiał bo­
wiem, że musi -zasłonie się 2groma-« 
dzćniem jak tarczą przed ,  atakami 
klasy robotniczej i przekazał sprawę 
ostatecznej decyzji w ręce Zgroma­
dzenia. » Wczoraj obradowały obie 
stro#y,;Rano ódjbyło siy  zebranie ra­
dy ministrów, na którym przygoto­
wywano projekt deklaracji poutycz-, 
nej rządu, która zostanie złożona na 
pierwszej sesji Zgromadzenia w dniu 
dzisiejszym., Wieczorem odfeykż się 
tajne posiedzenie t. zw. gabinetu, w 
skład którego wchodzą tylko mini­
strowie poważniejszych resortów* Co 
było tematem obrad wiadomo.
Prtypuszcza się jednak, że omówiono 
n a , nich ; stanowisko, jakie zajmie 
rząd w czasie, obrad Zgromadzenia 
w sprawie żądań ' robotników.'

W tym samym 
czasie, gdy obrado­
wali ministrowie' — 
ulicami mista prze­
ciągnął pochód pra­
cowników państwo-1 

• wych, którzy de­
monstracyjnie do­
magali się podwyż­
ki plac. W  innym 

I punkcie miasta od­
był się _ potęjny 

I wiey; kolejarzy,;: aa 
którym omawiąno sprawę strajku 
generalnego. W Paryżu obradowały 
jednocześnie rady nączęłne związków 
zawodowych:- urzędników państwo­
wych, kolejarzy i pracowników pocz­
ty. Opracowały one plan działania i 
dezyderaty pracowników na posie­
dzenie Zgromadzenia Narodowego.

W dniu dzisiejszym rząd będzie 
musiał podnieść rękawicę, rzuconą 
przez związki zawodowe...

Ramadier

Pp,póVtnyjps czasip ąresztowano ją  
i  'skazano na trzy lata więzienia.

Po dwudziestu łatach zjawiła się 
^4 wspaniale ubrana, u bardzo bo­
gatego m arkiza de lą  Rochetaille, 
twierdząc, że .jest jego. krewną.— 
M arkiz uwierzył i aw anturnica za­
mieszkała na jego zamku. W krót­
ce było, wiadomo, że markiz cały 
swój m ajątek zapisał jej W testa­
mencie. Ało pewnego dnia została 
zdemaskowaną ptzez lokaja, który 
znalazł w jej pokoju szereg fał­
szywych dokumentów. Markiz te­
stam ent' unieważnił.

A wanturnica uciekła znowu z 
artystą cyrkgwym, tym razem in­
nym, aby pa kilku łatach Wypły­
nąć jako żona attachee ambasady 
rumuńskiej Po pewnym czasie 
zfiowu zniknęła, aby wreszcie u k a .. 
zać się w*r. 1941 w towarzystwie 
oficerów .niemieckich, w spaniale 
ubraną, opływ ającą we wszystko.

W- r. 19‘45 zniknęła wraz z Niem 
cami, aby wkrótce < pojawić się w 
tdwarZystwie oficerów am erykań­
skich jako w łaścicielka wspaniałe­
go samochodu, — prowadzonego 
p rzez.' dystyngowanego murzyna.. 
Pewnego d^ią. jy^wlła n, 
riusza, żądająć'um idsZteenia,w“dó-; 
kumentach, 5 że fest: 'włacićielką' 
spadku, pozostałego ■ po markizie 
de la  Roehetallle. Adwokat ‘po 
dwóch miesiącach stwierdził jed­
nak, że wszystko oparte fest na 
fałszerstwie.

Tymczasem-‘awanturnlicą, .Wciąż 
jeszcze piękna l w spaniale ubrana, 
zajmowała wytworne miesZkanSei 
opowiadając wszystkim, że jest 
właścicielką rodowego zamku de 
la Rochetaille. Ponieważ jednak o- 

' kazało się, że jej czeki nie posia­
dają pokrycia, sprawą zaintereso­
wała się policja. Fałszywą m arki­
z ę  aresztowano.

ceutfcznej, Z posady tej bynaj­
mniej nie zrezygnował. Oirzy- 
mał tylko .bezterminowy urlop 
— oficjalnie.

Bp nieoficjalnie zajmuje nadal, 
swoje-stanowisko. W  ciągu dnia 
urzęduje W. swym biurze, ucząc 
rzekomo Japończyków zasad de- 
mokracji,. Ąle zaledwie opusz­
cza .biuio, żyje dla interesu. 
Spotyka się niemal codzięnńie 
ze swymi przedwojennymi od- 
biorcami japońskimi. Konferuje 
z całą gromadą agentów japoń­
skich, którym — oczywiście nib 
bezinteresownie — ćjosfafcza spe­
cyfików farmaceutycznych.

Ale nie na tym koniec. W  za­
mian za różnego rodzaju pomoc 
posiada już dzisiaj pokaźny pa­
kiet akcji japońskich fabryk far­
maceutycznych. - r  Fabryki te 
wprawdzie. jeszcze nie pracują, 
ale pćzy póm ocy zarządu woj-1 
skoWego odbudowują śię szyb­
ko i rozpoczną produkcję za 
kilka miesięcy. Głównym współ­
właścicielem powstającego kon­
cernu będzie pułkownik John* 
son.

Podobnie .jeg kończy dzienni­
karz - i  postępują prawie wszys­
cy  Amerykanie.

Taki Wygląd^ okupacja amery­
kańska w  Japonii oa drugiej 
strony. ‘

H a ra k irt
ekonom iczne

Wczorajsze depesze doniosły 
o poważnych demonstracjach w 
M ediolanie, gdzie przeciwko 
robotnikom na polecenia fabry­
kantów wysłano oddziały pou- 
eji. Dzisiaj znowu dowiadujemy 
się, że w  Syrakuzach policja 
strzelała do robotników, raniąc 
kilku z nich. Równocześnie w 
Mediolanie i Rzymie rozpoczęto 
masowe zwolnienia robotników, 
którzy głośno wyrażali swoje 
niezadowolenie z obecnej syfu- 
acjl. Ogółem zwolnieniami za­
grożonych jest 130.000 robotni*

Niewątpliwie W łochy sama 
nie są w  możności uzdrowić 
swego położenia.' Sprawa była^ 
b y  jednak dużo łatwiejsza, a 
prawdopodobnie już w  dużej 
części' załatwiona, gdyby rząd- 
włoski prowadził inną politykę. 
Inną zarówno w kraju jak 'i . na 
zewnątrz. W łochy m ają .moż­
ność nawiązania stosunków han­
dlowych z w ielu krajami euro­
pejskimi. N iestety praw ie nio 
w tym kierunku .n ie  zrobiły. 
Kilka prowizorycznych układów 
nie może rozwiązać tak trudne­
go problemu. .

Rząd w łoski' czeka na co in­
nego. Czeka na przyobiecaną 

•pomóc dolarową zza oceanu, 
żyjąć złudzeniem, że owe dola­
ry  będą radykalnym  lekarstwom 
ąa  wszelkie dolegliwości.

Siany Zjednoczone zaintere­
sowane są W łochami zarówno 
ze wzgędów politycznych jak i 
przede . wszystkim gospodar­
czych. Przemysłowcy amery­
kańscy, którzy dziś już wywie­
rają prąprpożny w pływ  na gos­
podarkę włoską, czerpiąc z niej 
poważne dochody, troskliwie 
d b a ją .0 to, aby sytuacja pogar­
szała się jeszcze. W  odpowied­
niej chwili znajdą się dolary, 
ale W łochy od tęgo czasu staną, 
się całkowicie kolonią gospo­
darczą przemysłowców amery­
kańskich.

Zauważył ło nawet dziennik 
amerykański „Chicago Sun", któ-- 
ry  politykę, prowadzoną przez 
rząd włoski, nazywa po prostu 
harak iri. ekonomicznym. Isłotnio 
reakcyjny rząd włoski nie wi­
dzi, że trudności, jakie się przed 
nim piętrzą, wyw ołane są głów­
n ie  przez przyszłych wyzyski­
waczy. Że to wszystko jest ce­
lową robotą, która prowadzi do 
powiększenia i  tak wielkich, 
zysków* kapitału amerykańskie­
go. . (jod)

Ju ż tylko dwa miesiące
(Heli Burme od ogłoszenia niepodległości 
Nastąpi to
6 stycznia 1948 r

LONDYN,- - (Gbsl. wł.j. Wczo­
raj ogłoszono jednocześnie w 
Londynie i w  stolicy Burmy, 
Rang,unie tekst anglo-burmań- 
siego' układu o przyznaniu nie1 
podległości Bum ie. Jednocześ-' 
pie opublikowano lekst „Ustawy 
o niepodległości", która będzie 
uchwalona przez brytyjską Izbę 
Gmin i będzie podstawą praw­
ną do istnienia, niepodległego 
.państwa burmańskiego. Projekt

Pierwsi Żvdzi 
dpU3zęzają' obóz |  
\od Lubeką 5
Jak donóśi korespondeńt „Times’a “ 

pierwsi dwaj .'Z yną. znajdujący się 
w obozie pod Lubeką otrzymali wi­
zę wjazdową do Francji i w dniu 
wczorajszym, opuścili ot^óz. Pozwo­
lenie śwjazdUiŴ 0 TriiUęj^ńżrakali sta-;; 
rarflen)' .franęuskiegę' urzędu.- konsu-' 
lariiego w , Hamburgu, gdzie 4.500 Ży­
dów w dozach  czeka na okazję nie- 
legalnej ińMgćifji'da'Paiestyriy.

Znaczne uspokojenie aa Palestynie
umożliwiło częściowy powrót
kobiet brytyjskich

JEROZOLIMA (Obsł. > WŁ). Spe- 
cjalny Wysłannik „The Times" ź Je­
rozolimy donosi o  , powrocie ' kobiet 
brytyjskich do Palestyny. Żetjwaglę- 
du ną złagodzenie panujących w Pa­
lestynie stosunków mogą ńa razie po­
wrócić 'tylko kobiety mieszkające po­
za Jerozolimą. Wyraża się ogólnie 
nadzieję, że wkrótce będą mogły po- 
iw#eiĆ ' także AńgielŁi.'śńeszkająće 
stale w  Jerózoltaie, lecz na-razie rząd 
palestyński nie daję gwarancji co do 
ich heąpiMgeństsń^ cppóki sytuacja' 
się (W1 żuipęłtlpśęi nie wyjaśni. „Tró- 
blem samej Jerozoliftiy • jest ciężko 
rozwiązać" — brzm* dosłowny komu­
nikat. korespondenta bmyjskięgo. i 

Jak- podaje dziś korespondent ,,'HBj 
mis’a“ ostatnio w samej Jerozolimie

nastąpiło pewpe ju^okojenię. W k a ż- 
dym razie rodziny brytyjskie, które 
maję zamiar powrócić ręuszą się nad 
tą kwestią, dobrze zastanowić i z 0- 
świadczenia Mr. J « ę t  Creećb!a, se- 
kretarza dla spraw kolonii Ameryki. 
jP^nocnej: wynika, że Wielka Bryta­
nia. będzie .ślę starała, aby-stosunki 
się. do tego stopnia ■ unormowały, by 
umożłiwiśwy powrót emigrantów bry­
tyjskich.

iej ustaw y przew iduje między 
innym} powbłanie do życia od­
pow iednich organów państwo* ’ 
wych, w ybory .do parlam entu f 
opracowanie konsiyiueji dla no-,^ 
wego państwa.

Niepodległość Burmy zostanie^ 
Ogłoszopa uroczyście dopiero w 
dniu święta narodowego, 6 stycz­
nia 1948 roku. Od tęgo czasu, 
dzień ten będzie święcony, jako. 
„Święto Niepodległości Burrąy".^ 
6 stycznia nastąpi leż ostateczne 
przekazanie władzy przez urzę- 
‘dy  brytyjskie w:ładzom nowego 
państw a. ‘W1 m yśl układu, iją- 
sląpi natychmiast po ogłoszenińg 
niepodległości ewakuacja wojsk 
brytyjśkicfi. Burma pozostaniem 
jednak w sojuszu wojskowym s 
W ielką Brytanią. Długi Burmy ' 
wobec skarbu brytyjskiego zo­
staną umorzone.

Anol cg obrażeni
na Sofulisa

1 ATENY (0bsl, wij. Rząd . 
nów ZjódńobsEpuycń zgodził się na ‘ 
w ysłanie ’ do G recji specjalnych • 
oficerów am erykańskich, k tó rz S  
będą się znajdowali przy każdym 
dowództwie1 wojsk rządowych ód t 
batalionu począwszy, 
i Inicjatyw a w  tej sprawie wyszła;! 
od szefa wywiadu amerykańskie­
go gen. Chamberlaina, który i 
Stwierdził, że wójsk«i gręckię 
mogą sobie dać rady  z wojskami 
partyzanckimi. P rojekt został już ; 
uprzednio zatw ierdzony przez pre- j 
m iera Sofoulisa. , ,
i ; Z .drugiej Strony sprawa ta wy­
wołuje duże nieporozumienia j n l  
między rządem gfeckim a brytyj­
skimi . władzami wojskowymi, P |  
re ezifją się mocno urażone na ha-ta 
morze.
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D iii: Szymona 

Jutro: Narcyza

Ważne telefony: Komenda Miej- 
łka M.O. 27-84, etrai pożarna 28-04 
'pogotowie PCK 24-24.
©YŻURY APTEK: 
i  ,P«ł „Opitrronoścla" — Stalina -II;
'■ Pad ..Jeleniem" — Rynek 44.
[• „Benllretów" — Traututtą *7. 
pi',Nowa Apteka" — Piastowska-3«.

I  SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI 
■kwyśiadając z pociągu ob. Ta- 

Seusz Stapińaki potknął się, tak' 
Eieśzczęśliwie na stopniu wagonu, 

ie .uszkodzi) sobie bardzo poważ­
acie prawą nogą.
I  - Po udzieleniu pierwszej pomocy 

przez PCK ■ Stapińskiego odesłano 
do szpitala.

I  ZNÓW WŁAMANIE DO MIESZ­
KANIA .

R ,  Włamania mieszkaniowe, mimo 
Łakrojonej ak c jize  strony M. O.

nie ustają. Osfatnio nieznani 
Kprawey włamali się do mieszka- 
Bnia przy Ul. Kopernika 8, kradnąc 
E to ierobą wartości ponad 800 zł. 
Kcen przedwojennych.

r ' KRAWCY się  k sz t a łc ą  
■ ; W ub. - niedzielą odbyło sią uro- 
pczyste wręczenie dyplomów ucze- 
■itnikom konkursu Naukowego In- 
l stytutu Rzemieślniczego z zakresu 
Krawiectwa.
a W  kursie wzięło udział 21 s)u- 
Rchaczy.

Ip len u m  W R N
E Prezydium Dolnośląskiej Woje- 
•wńdzkiej Redy Narodowej komuni- 
i kuje, że dziś 28 października 1947 r. 
Ło godz. 10-tej odbędzie Się posiedze­

nie plenarne Dolnośląskiej Woje- 
Iwódzkiej Rady Narodowej w skli 
Konferencyjnej Prezydium WRN we 
■Wrocławiu, przy ul. Podwale: Olaw- 
Eskienr 17/18.

I c h  4 0  i  o n a  j e d n a
Piloci aeroklubu wrocławskiego
d z ie ii w  d z ie ń  t r e n u ją  
sztukę panowania nad przestworzem

Każde większe miasto w  Pol­
sce posiada swój : Aeroklub, 
swoje szybowce, smoloiy szko­
leniowe i swoich latających 
członków. W  związku z  Tygo­
dniem Ligi Lotniczej, odwiedza­
my lotnisko młodego Aeroklubu 
W rocławskiego, i

Słoneczne południe zawisło 
•nad pustym lotniskiem. Z dala 
tylko dochodzą wesołe gwary,, 
coś się „kotłuje" w  grupce lu­
dzi krzątających się pa lotnis­
ku. To pilobi czekający na swoją 
.kolejkę lotu. W iatr .ńipmjłósietę 
n ie  targa ięb  płaszczami, koły­
sze skrzydłami - samolotu czeka­
jącego na start. Nie zraża ich to 
zupełnie. Są bow iem ' prawdzi­
wymi źąpaleftóami i fanatykami 
lotnictwa.

W śród 40 pilotów jest jedna 
kobieta, : Helena Wojtasiewicz. 
W łaśnie podchodzi ' śmiało do 
steru, macha ręką na  pożegna­
nie i już mknj/B po lotnisku, aby 
zą chwilę oderwać się od żiemi 
i coraz wyżej, wyżej zataczać 
kręgi nad ■ ,jmald®iaś^v; Wróela*, 
wiem.

— To jest przyjemność! To 
sport, który , wyrugował .z mego 
życia wszystkie inne sperty 
mówi po* wylądowańiUi

Każdy pilot turystyczni, ćiło- 
nek Aeroklubu dostaje darmo­
w y przydział benzypy na ,12 d% 
18 godzin lotu rocznie. £$

Aeroklub wrocławski posiada 
dwa samoloty amerykańskie ty­
pu Piper i jeden radziecki PO 2, 
poza, tym przejściowe „Bewiki" 
i jeden szybowiec wyczynowy, 
będący obecnie; w  remoncie.

, W  czasie najsźej hy tności na 
lotnisku lotnicy ćwiczą skręty. 
Lekki Piper zatacza mniejsze i

iNarzędzie mordu 
przemieni s'e w ©ursztot p rcy

l Na gruzach „Famo“ powstanie fabryka 
[ maszyn elektrycznych
B^ Ńa gruzach niehjiackiej fabryki 
Ł,Famo“ we Wroctawiu, zniśzczp- 
n e j ' w czasie działań wojennych 
F w sO p*roc. i pozbawionej przez 
■W ijących s ię ' Niemcóth maszyn 
■i-’H.rządzeń technicznych, pąwsta- 

fabryka wieijęish:m@tQ- 
Brńw i maszyn elektryęjśhyęh,;, 
t . Odbudowa największe] hali fab- 
[ rycznej dobiega już końca. Ol- 
■bfżymia kotłownia fabryczna i ha- 
Bla „b“ dźwigają się również szyb­

ko z ruin. Trwają roboty przy u-1 
BjSbfrómicaiu i oftufiowię, jiodstaoii 
^pktryczńej. Koszt , odbudowy 
■fabryki wyniósł- od lipca br. 150 
[ milionów zł, -
■SRodczas wojny fabryka „Famó“
Redukow ała siteikriotnięze i rno- 
Etóry do cMfgów. W fabryce tej 
i t N l i  masowo odkomenderowani z |
■ #ożu  Gross Rosen na- przymu-l 
gsowe roboty - więźniowie narodo- | 
i lo ś c i  polskiej i rosyjskiej oraz O- | 
ibywatele innych państry,, soinśzńirl 
Iczych. W ciężkich warunkach p.ra-1

cowali tutaj ponad' siły,- robotni­
cy polscy deportowani. do Wroc­
ławia. i

Samorządotccy mało,
zapewnione ziemniaki

■ Związek Pracowników Samorzą­
dowych - We Wrocławiu zakupił 
znaczniejszą ilość ziemniaków dla 
swych -rałonkówi i -przystępuje ddi iśb 
'rOzdgiaki. Każdy z członków Związ­
ku otrzytna co najmniej 200 kg. ziem­
niaków. Reszty będzie mógł dokupić 
w Spółdzielni Spożywców.

Na odbudowę 
Warszawy

W dniu imienin dyrektora inż. T a­
deusza Rybickiego ząniiaśt: Wi4*4nk? 
kwiatów pracownicy Dyrekcji Okrę­
gowej i. Warsztatów Samochodowych 
we Wrocławiu, składają kwoty zło­
tych 2.000 na ^dbudOWy, Warszawy.

większe koła, przechylą się ;W 
powietrzu-, wznosi i opada. Qglą- 
ahj ąe te, wycżyfiy,, f rpy/ i kżczury 
■ziemne, jesteśmy po prostu prze­
straszeni/ s ff ii  jednak uważają, 
żę1 to „bezpieczniejsze niż tram­
waj" i nawet niemowlęta zabie­
rają ze sobą, b y  „straciły1'k o ­
klusz",'

Sekretarz notuje dokładny 
czas uetu;'kierdwnik' śtąłfu hlłe- 
cżysław Rybak daje iństrukcje, 
Uważa na wszystko, z młodymi 
lata jąko nauczyciel, i W ydaje 
się nam wszechwładnym panem 
przestworzy, /tym^ bardziej, że 
zabiera nas łaskawie- na lot. 
Ale... startując, łapiemy jegópo- 
rozumiewawcze z- kolegamj‘śpOj- 
rzenie, którego sens różumiemy 
dopiero w  t powietrzu —  ' dośta-

jetdy p o  prostu „Szkołę" N żgóry  
na dół, w gótę, żnów ‘ gwałtor. 
W ić  rią 'dół, oktry .sjtręf,' Ziemia 
z szafirową taśrhą O dry  yHruje 
pod- natniióiśtrach jeży włosy, a 
oni.,. śmiejąśSięi. ... / 
p Naturalnie pragniemy wszys­
cy; od \lot-
nikami z przestworzem za pan 
brat. Jest to zupełnie możliwe, 
tyłku nie od razii.' -Po pierwsze 
trzeba zapisać'! si<ęi do! Ligi Lot­
niczej . Po drugie skóńók^fr^.kUrą 
teoretyczny , szybowcowy, po 
trzecie odbyć kurs prąktyęzny 
szybowcowy, potem jeszcze feitł- 
retyczny mótofoWy’ i Wresżoie — 
praktyczny motorowy. - 

■ Przy dobrych chęciach trwać 
to może 2-^3 łąta. Ale warto I 
Nie ma chyba większej przy­

jemności,. jak  spełnić tylowiącz- 
ne marzenia ludzkości, k tórą .w 
każdym z nas drzemią': panować 
nad przestworzami! —‘ Tydzień 
„Ligi Lotniczej", ktjSry trwa wła­
śnie, musi} nam .umożliwić cclo- 
bycie ' tego panow-ania.

m  M H

„Dziewiętka“ 
na worost

Od kilku dni obserwujemy pract 
Zad doprowadzeniem dó porządku 
torów 1 tramwajoy vćh - na ; Płacił 
Grunwaldzkim. Wskazywałoby to 
nsa fakjv%y. Dy r. Tramwajów zamie­
rzą puścić „dziewiątkę11 wprost przez 
Płac Grunwaldzki, most i do Dwor­
ca, Głównego. O ile, plan. teii zosti- 
njy*' zrealizowany, wówęzal. pasaże­
rowie zyskają przy . takim skrócie -'ó- 
ifoło- ń m inut.jazdy do‘ dworca, zaś 
tramwaje pozbędą Się manewrowania. 
,;dżiewiątką“ przy ul;.; :$ienkiewiczh.

Posypały się nagrody w konkursie czystości
I obwód na pierwszym miejscu

Jak już poprzednio* donosiliśmy. 
Min. Zdrowia w- , pprozufńieńiu 4z 
KofHrsariatem do Walki t  epide­
miami,- przeznaczyło dla Wrocła­
wia 100 tys. zł, jako nagrody, kon­
kursu cżyślości. W związku z ą- 
rżadzenlem tego kotikursil. powo­
łany został specjalny komitet, w 
skład którego weszli, m, ihł przed­
stawiciele *.Zarząduv, Miastaj; MW* 
OKZZ, M l  Ob. PPS i PPR. Kon- 

-kufs przewidywał-jedna nagrodę 
dla naczelnika^ obwodu, I  oraz 
szereg nagród d!a adrtiinktrirtó- 
rów, * dozorców domówych, człon­
ków, miiigti oraz pracowników u- 
nzedu zdrowia, którzy pracą swa 
Mzyczynrlfó sje do utrzymania po­
rządku i -odpowiedniego stanu sa- 

‘rcftarriegov,w mieście.
Wczoraj w miejskim urzędzie 

>drowia nastąpiło rózstrzygniecie 
'konkursu. W śród licznie' zgfpszb** 
nych kandydatów, k o m ite tm ia ł 
dość trudny wybór i dopiero po 
dokładnym ' rozważeniu najważ­
niejszych elementów r wytypował 

.kandydatów, którzy w najbliż­
szych dniach otrzymają nagrody 
pieniężne z rąk prezydenta mia­
sta,

Prźy ustalaniu nagród brana by- 
?a również pod uwagę praca wy­
konana podczas akcji odszczurza- 
tiia miasta,, która pośrednio wcho- 
dziła w ramy ■ konkursu. ■ k

Lista nagrodzonych przedstawia 
się następujące: spośród naczelni- 
ków obwodowych plertosza na­
grodę w wysokości W tys. zł. 'o- 
trzymał- .naczelnik obwodu I mgr 
Pióro, którego obwód w całej ak- 
;,eit wylM się ,na pierwsze, miej­
sce. Z MO dwóch, a mianowicie: 
Szymczak Adam, kpr. z I komisa­
riatu i Janicki Miecz. kpr. 'Z II 
kopi. ęftrzymąti nagrody po 3 l tys. | 
zł. _>zaś sięrż.' Pomancewicz z III 
kom., kpr. Jarmiczyk Stan. z IV 
kom. Sowczuk Kazimierz, ż VIII 
kom. otrzymiii nagrody w wyso­
kości 2 tys. zł. Zale5iWie,J5:,żpspi0r

I Tania dekada

Świat pracy zaopatrzy się w wełny
25°;0 zniżka na towary włókiennicze ‘

I « Nie ma chyba w Polsce obyvya-
I  tela, który me zetknąłby się po* 
I  wojnie zś spółdzielczym handleró 
I 'WłokienMrżym Każdy był i )est 
I  Klientem któregoś z takich skle- 
I  pów: robotnik czy inteligent -pra- 
Kjfujący z okazji akcji? kartkow ej 
l-lwiSrto wspomnieć że ostatnia ak-

C e l o f a n  
dlnWylwdmlCD rdw

poleca:
J .  Wsniewski i S -k a  k o d z , Piotr­
kowska 4 4 , bezbarwny z f  18. kolo­
rowy z l  25 od 300 arkuszy zko to nu .

m m m

cja kartkow ą obejmie, w Polsce
2 690 350 osób), rolnik z okazji 
.akcji „prźeóaysł dla ”ws'i“, czy ak- 
!cji" premiowej-1 za' zboże. '

Spółdzielczość, pósiada już 34 
domy ( towaroyre, -300/ ppnktow 
sprzedaży hurtowej,, ok 1000 .włó­
kienniczych sklepów ' branżowych.

Obecnie Dział W łókienniczy Zw. 
Gospodarczego Spółdzielni, R. P. 
„Społem" orgahizuje „tanią deka­
dę" sprzedaży towarów włókienni­
czych. — Tania . dśkada obe jmie 
wszystkie włókiennicze . placówki 
spółdziełczę, ą  więc będzie miała 
zasięg ogólnokrajowy. ,

Sprzedawane w jej ramach to­
wary będą obejmów iły  różńó ro- 

[ dzaje i różne gatunki, począwszy 
od najtańszych, a skończywszy na 
100-procentowych w ełnach .Zniż­
ką cen, pobieranych-.przez sklepy 
spółdzielcze będzie wynosiła do 
25 proc. Zorganizowanie tęj akcji 
świadczy,, że; spółdzielczość doce­
nia potrzeby, jakie ma świat pra- 
cv w dziedzinie odziezy t-^rudno- 
ś a  m aterialne, które me pozwala­
ją  mu na nabyw anie artykułów 
włókienniczych w dostatecznej i- 
lośći. Celem akcji jest przyjęcie z 
pomocą robotnikowi, tatetigertto-

wi pracującem u i chłopu, znisz­
czonym przez wojnę. „Tania deka­
da" stanowi jeszcze jeden dpwód, 
że spółdzielczość jes t ruchem spo­
łecznym, że prace swoje ' podej­
m uje z-m yślą ó pożytku i, korzy­
ściach, jakie społeczeństwo z nigh 
Wyniesie.

łójyhlp.katorskich źostało. zgiószo- 
nych do'nagrody,; Liczba ta,, o ile 
chodzj o nasze ^miasto Je s t trochę 
za małą' i świadczy, że zagadnie­
niu z es potów-, lokatorskich i' ich 
żądaąiom- należafdhy poświęcić 
baczniejszą .uwagę. .Nagrody zdo­
byli':-zespól lokatorski kamienicy 
przy ,ul. Pułhskiego 33, zespół 
przy Uli KaśpróydCza 24 i zespół 
przy ut-. Ligłifckiei 21. Nagrody w 
wysokości po 3* tys. t\\ każda 
przeznaczone bódą na zakup,'od- 
powiediiiego sprżętń. Trzy ńagró- 
dy po 5 tys, zl. otrzymali nastę­
pujący administratorzy: 2ieleńki 2 *'e- 
wicz Irena,' obwód- VI. _ Maćhe-, 
rzyflska Zofia obwód JITI i Nie? 
d-zietski Tadeusz, obwód I, zaś 
nagród^ w wysokości 3 fys. zt 
przyzrtano administratorowi- z o_d- 
"wo'du II, ob. Januszkiewjczo-ó/i Mi­
chałowi. • ,

EłiYÓch*. kbnffolćróhr sanitar­
nych bjrZvmafb nagrody bo 5 tys, 
zł,'a- to: To.frriak Jan z I Obw. ; 
Kasprzycki Jerzy z VI obw. Pa- 
lamra Jan z V obw. Śfjwiński Ju­
lian dezynfektor z I obw, i plejarz 
Aniela, dezynfektor z V óbw. o- 
trzymali nagrody w'wyśókóśei Jpo 
3 -tyk. zł.

Spośród dozorców domowych 
wyróżnieni zostali: Pierwsza- nż- 
grOdk .w wysokości/ 3 tys. Zł. Brez- 
denia J. Żeromskiego 79, -dalsze pó 
2 tys. ot-rzYmalh Bofibrżuc-h",Ma­

ria ,— Grunwaldzka 31/33, Berg 
Paweł '' Kraszewskiego' .-irlfR 
Wawrzycjh Genowefa — Matejki 
10/I2, ja/kubczyk Katarzyna — 
Plac |  Maja 4/5,‘ Kkyształowjcg 

Gaje\vskiego ^,6,. - Ma­
ziarz S ta n .T ra m w a jo w a  2/2a 
Anioł Jan — Berenta^feji/66'68,-Pa­
rys Jan II, obwód, Reszczyński 
MariapKiełbaśnicza 5/6 i Rynek 
7/8 i Szajewśki Mariah — Mikó*- 
łaja..40/42/44.

Jak już wyżej wspomnieliśmy, 
uroczyste wręczenie nagród , nś- 
-tąpł w najbliższych jlńja-ch,

„In nektor przyszedr"
Premiera
w  Teatrze Dolnośląskim

1 DViś o gpdz. lójth) odbędzie, się 
w" ;pańswowym, Tyitrzi, „.Dólnóślą,- 

;śhitn'! preniiefa;. ąztpki *. j,s .' B .. ' Sjjpf 
| stlęy.’ą, j pti, „Inspełttóf. pHyszedl‘V.'br 
reżyserii Jerzego Waldeńa. ‘■Ą ’
", -§żtulta ta Bćdzie graną ^w .Pdjłpi

‘po raz pierwszy. ..........
*' Udział biorą aktorzy^ Państwowego 
Teatru: Aniela Burjczżjt,. Irena 'Net- 
to, Anna Redljclis Stefania Walde 
b&waf-Kdrńrtaw Karczewski, J?r?-V 
Pietraszkiewicz, Mieczysław Serwiń 
ski. Marian Słojko-Wski. ■ . £
j Scenografia: |Aleksander , Jydrze

§ Bek« d e*̂ fosła-w LahSf
GK^iZ przy ul Mazowieckie! T7 

wycia !e codziennie dla t człottków 
Związków- Zawodowa-óh zn;żki SO"'/#
na wszystkid • przedstawień ią <w; P ió  - 
stwowyni Teatrze Dcffnośląski-m.* :'

Co słychać na D . Śląsku
4 0 'Niemało zdziwiły się kobiety w 
Lidze Kobiet w Kłodzku kiedy w 
pustej poczekalni swego biura .z n a ­
lazły niemowlę płci żeńskiej. „Na­
tychmiast sprowadziły .lekarza i, ]>ie-
lęgrtiarfoj, .eżUjĄ1 ipcd|ania badąńiótH? 
Przy dziewczynce znaleziono list, w 
którym, matka dziecka tłumaczy 
sśfey < postępek trudnościami : mątV 
riaioymi. Dzięciak. ćhOwaj się zdrowo 
w przytułku. J
0  powiecie Lwówek ,w majątku 
K. B. W. opuściło; pracę kilka osób. 
nam ów ioneprzez Jakuba- Lćśńiai|- 
skiego, który niedawno -wrócił z ..Nie­
miec z brytyjskiej -strefy, okupacyj­
nej i twierdzi, że tam prafca .jest „le­
piej. wynagradzana i lepsze są wa­
runki pracy, f Leśniański został za­
trzymany jako jednostka szkodliwa
1 aspołeczna.
•  W niedzielę został otwarty Dom 
Ligi Morskiej w . Jeleniej. p ó fz ę ,, ifta 
który przybył specjalnie; 'admirał
Adam, Mohućźy ]
K  O tym-, ż e . okres szabru/ skoń­
czył się bezpowrotnie zapomnieli 
Ziętarski, Tarnawski i Ptasecżnik, 
trzej młodzieńcy, którzy podjechali 
wÓz-kiem ',do niezamieszkałego- domu 
poniemieckiego i- rozpoczęli Repa­
triację" wartościowszycji- przedmio­
tów między innymi pościel). Do wi-

„Cudowne dziecko77
w powiecie jeleniogórskirn

Powiat jeleniogórski ma swoje 
„cudowne dziecko". Jest ńim '7-lęł- 
ni Zygmuś Niedżwiecki, m ieszka­
niec gromady Gostyczyn k. ,Ciep- 
lje. Chłopiec ten wystąpił jak o  
solista - muzyk na wystaw ie ro> 
częj, urządzonęj w Sobieszowie.

Mały Zygmuś' odegrał na har- 
m ojiij Z bójn ick iego" a na pianl- 
a e ,  krakowiaka, kujawiaka i se­
renadę. Poza tym zaśpiewał pio­
senkę chłopską, do której sam so­
bie a-k ombpri i oiifał Cbłópiec posia­
da nie tylko ogromne, zdolności,

ale i nadzwyczajne wyczucie ry t­
mu. i' pamięć.-8

Mamy riąidzieję, 'że tym- niezwyk- 
le uzdolnionym dzieckiem zainte­
resują się kómpetentne cżynfiiki. i 
wykształcą, go -na /przyszłą- sławę 
polskiej muzyku , Jz

Odooiuiedzi Kedakcn
.W szystkim, którzy nam przyślą-1 

Ii życzenia, z okazji setnego nu­
m eru .K uriera ■ Ilustrowanego", 
Redakcja na tym miejscu - Składa 
serdeczne podziękowania. v ,

, ny /przygnają się tylko częściowp* zć 
•Owszem byli,'-alf ktoi intly fitż jvćze- 
sśńiSj 'zaopiekował • «ę opuśzczópym 
mieniem _poniemiefekim.V':Ńa j ręzpła-? 
wiegwyj^pf -jię .cżyi «4tjtfrajeję. i*,któ 
ich „ńoićgł". ' . j j  , t  
0  Niemałą .sepsacją- „.łjjyło ■ areszto- 
wSSię -'żnańego^ikupśa: Myfeymilianą 
JaśkowskiegO w ;  Cieplicach, jttórv 
został rozpoznany prżeż' ńrjszkańca. 
.z. ;Ra wlezą.' teżi&e'''-p^edWćJćń-
ny wielbiciel Hitlefs -i ■; jego, systemu. 
Po -przyjściu! Niemców do Rawicza 
jako jeden z, pifcr wszyęh - wpisał' się 
na listę VoJksdeiitscłrów: i', współprac 
cbwął, i  Niemcami. /

Po upadku Niemiec Jaśkowski 
przeniósł się ip  • Cieplic, gdz-ie10- 
trzymał sklep galanteryjny , i , udawał 
„Óobrćgo" ’ Poląkaf' N i  'śżfc?j^śęięj ty ł-.

góra. -Z: górą /Się,., ńję. Wjjdzję. ̂  
i 10 0 2 1:., fnąjomyę|i f jnpżńa'- ; spotkać 
„nawet w najmniej oczekiwanym .miej-' 
i’sćb..; dzięki''czernu .wewyscy, sługusy 
hitlerowscy' 'otrzymają ' sprawiedliwą 
/karę. t

Wer?fibac?a
zkolnych kart 

tramwaiówvch
Dyrekcja ■■ -Zakładów' K om u n ik a Cyj- 
nych' m. Wrocławia zawiadamia 
Wsżjfsikiei,uczelme, że przeprowadza 
weryfikację k a r t ;/;  tramwajowych
szkolnych/ W tym celą Zakłady na­
ukowe winne ■ w jak najkrótszym 
terminie, przedfożyć wykaz.y- .swoich 
uczniów (słuchaczy) Wie trudniących 
się zarobkowo do Dyrćjtcji "^akiadów 
Komunikacyjnych m. Wroclawia, 'ul. 
Słowiańska ló j.pokój nr .3..
.* Szkoły - powszechne, .-wjeczóróWfe 
ala dorosjyęb' i /średnie1 ogól-itokszrai- 
'tóące; jJN; /dorÓsjyćh j j ą  r ó w n i e ż - , 
WiąTrieje-, przedłożyć wykaz i  Jwóich 
uczniów, S ■
yJTJcznbwie, (słuchacze) trudniący 
sjs - z i i^ k o w p  .mogą. 
z kart -tramwajówyęh '-dla „/fIwiatą 
Pracy.

KALENDARZ ZEBRAŃ MKPPS
Kalendarz poniższy należy 

wyciąć i zachować. ___
Poniedziaiek 3.11. godz. 15 MK 

PPS' — Prezydium Zarządu.
W torek 4.11. godz. 16 MKPPS

— Sekcja Spółdzielcza...
Środa 5. 11. godz. 17 WK PPS *- 

O dpraw a. kolporterów.
Czwartek 6 .il . godz. 17MKPPS 

- •  Zarząd MK. .
, 'Piątek 7.11. godz. 17 MK PPS — 

W ykład dla sekretarzy i prze­
wodniczących Kół.

Poniedziałek 10.11. gpdz. 16,30 
MKPPS — Aktyw Pocztowców^

Wtorek 11.11. godz. 17 MK PPS
— Miejska Rada PPS.
. środa 12. 11. godz. l i ,30 MK 
PPS — Koło Prelegentów.

Cwartek 13.1}. godz. 17 MK 
PPS — Aktyw Kół Przem. Meta­
lowego.
, Piątek 14.11. godz. 17 WKPPS
— W ykład dla sekr. i przewodu. 
Kół.

Co poniedziałek o godz. 10-łe] 
odbywa sią odprawa sekretarzy 
Komitetów Dzielnicowych w 
gmachu MK.

ZJAZD NAUCZYCIELI 
PPŚ-owców

W  niedziele rozpoczął sią wą 
W rocławiu dw udniowy zjazd 
nauczycieli — członków PPS. W  
Zjeżdzie udział wzięło przeszło 
100 delegatów. Z ramienia CKW 
przybyli na obrady tow. iow. 
pes. Polkowski i Kwiatkowski. 
W ćzęśęi oficjalnej Zjazdu udział 
Wziął Kurator Okręgu Szkolnego 
Wrocławskiego tow. Bursa. Te­
matem obrad była sprawa orga­
nizowania partyjnych kół na­
uczycielskich i  przeszkolenia 
Ideologicznego. Na zjeżdzie o- 
ńiówiono rolę nauczyciela^ w 
krzewieniu oświaty i socjali­
stycznego* wychowania. W  pier­
wszym dniu obrad zostały wy­
głoszone referaty pżzez tow. tow. 
Kleszewskiego, W ierzbickiego i 
Iwaszkiewicza. W  dyskusji, jaka 
rozwinęła się po referatach, po­
ruszono zagadnienie zbliżają­
cych się wyborów do ZNP i 
sprawę 'uaktyw nienia i pracy 

i  PPS-owców na terenie związko- 
I wej organizacji.

W  drugim dniu obrad zostały 
omówione sprawy organizacyj­
ne i bytowe nauczyciela, jego 
pohycja społeczna i problem 
Wciągnięcia mas nauczyciel­
skich do pracy nad kształtowa­
niem, nowej rzeczywistości Pol­
ski. W  drugim dniu obrad do­
konano wyboru Zarządu W oje­
wódzkiego i sekcji nauczyciel­
skiej PPS. Skład Zarządu poda­
łby w następnym numerze ,KU- 
riera".

, TEATR LALKI I AKTORA V 
h  Ul. Rzeźnicza 12 v-

Dziś o godz' 1,2 30 przedstĄwie- 
, nje; zamknięte ^dlą szkól: W  psóp.f * 
r ą m ie - j r ż y  -świnki' 4 - straszny 
wĄk,"' wl’dpwFs«,o»kłikie|kowe ? jS -  
dle ’ Disney’a, ,ó raz ,,,Biedufka“ A. 

jS^tcgMŚkiąj; ;Ĵ }

h tid M fi*j i
TfSLĄShJ" — film prod amęfyk. 

..Konwój", a
„WARSZAWA* . — f. film prod. 

ameiyk. „Mściwy jastrząb".
; „G0RA“ — film prod. ajneryfe 
z Flapem „ZenobiaiA t \  - *
j  t,POLONIA" —- kolorówy film 

prod. radź, ‘ „Czarodziejski kwiat".
• irHĘCZA*" — film prod. raiflźl 
„Zuch dzięwczyąa".' 
ŁPpćźąi^Tsęanaów, jak-. poBjżęd*

W Y S I A W Y
Salon Z PAP u\. Q«ar . Ó̂ vięofm«:Aicli 

3k,4«. '[
hJ &o<f7 iennfe i U^t7.

Ę  1
WTOREK, 28 PAŹDZIERNIK ,

| .̂CHJ Ssyfijalj^O ^ Qiranr poranna; O.U  
6f|o^ l5rti ŷkA;, 6.S0 FrograS; 

6-59 Śyjnall^.ÓÓ Dziennik por.;, 7.15‘ ^ 0̂  
zykaj 8.20- wiforrn.; ogńl n ©Pi; j  8:^5 „Sic rańf 
Ka^CK;) ^35 Kwadroos /prozy;- 8.50 
zyka; 9.00 Aud. dla śzikóh. Gazetka rą^;

IO,ąo ÂudK Min. OS wiotki • 
11.00 l^rzefwąij Jl̂ iOO Syknął J' hejnał; 
12.03 Wiadom. połudn.; 12.15 'Muzyka;
12y2pJ „Z mikrofonem po kraju; 12 30; AnC: 
rozrywk.; '1^15; Przerwa; 15.00 Proir. 
rpk. ; f l 6  00; Dziennik popftłudn. f  ,16 2Q .|?e- 
zeriwa;Al6.?p;.,,ę^ , podrO^k r  M ibkiC"
wieża; |J6.35 „ D o . zobaczenia*4; |6'55  
„^zeką ; 17.40, Recital fortepia­
nowy prof. fraiieiszka Makiąka;
Mplan budowy nte ę t ib  ciąla*‘ ; 1 8 . i5  Pro­
gram ̂ ók .; ł9 ;0Ó-Aud. dla świata pracy; 
1̂  10 'Aud. -<pk Vśi'; 19.59' Sygpal;^}pM  
Dziennik - wiecz.;, 20.30 Re^6rVa; " 20.50 
,yGawędy,7 rybackie44 ..Sztorm • w śyćfu
morkaj; 21.08-* Konc. śymfon ^Plyty)^. -f- 
%  ,m|izyka czeska ; ' 22.00 i
r o z ^ w k . .22.45,iP/pgram lok.; 23,po-.’Dst.

.^ .4 0  : Program, 'J^d.;v^3»2D 
Muz-yka. poMfażna (óiyty);,, ,23.55 Z ,qsI. 
chwili; 24.00 Hymn. '



m m W M m M ,
'•Dodatek dla Hitodiiezą

B
TJlysz 10 pociągu

■LADA pisażerka przy ok­
nie, od pierwszej chwili roJ 
bila wrażenie zdenerwowa­

nej.
—- Có tu szeleści? — zapytała 

poprawiając niespokojnie bardzo 
liliowy kapelusz.

Pytanie zSsyisło w pp^wfetrzu. 
Bo nikł nie wiedział do kogo by­
ło skierowane. Pan z naprzeciwka 
fiakry) się szczelniej gazeta, że- 

* by go nikt nie mógł podejrzewać, 
ie  słyszy jakieś odgłosy ze 
świata zewnętrznego.

Pasażer z fajka drzemał od 15 
minut i nie chciał przyjąć do wia­
domości niepokoju „liliowej*.

Ostatnia nadzieja była w dru­
giej kobiecie. Siedziała przy

—■ Szelest Jest coraz'wyraźniej­
szy — powiedziała z godnością. 
— Jakby *— zawahała się pod 
strasznym przeczuciem —-  jakby 
mysz dfapała.

— M ysz?':-" Rumianki opuścił 
spokój. -Dwa pałńidóry wypadły z 
otwartej dłoni j zatrzymały się 
po środku przedziału czerwone i 
filuterne.

To jest przedział dla ludzi — 
przypomniała sobie po chwili ru­
miana. — "Myszy nie mają tu 
wstępu.

1 zupełnie uspokojona, pochyli­
ła "się p^ swoje pomidory. W tej 
chwili mignęło coś jasnego tuż 
Obok wyciągniętej ręki, Ha pod­
łodze.

drzwiach i od pierwszej chwili 
pokrzepiała Sie owocami. Nie mo­
gła odpowiedzieć od razu, na py­
tanie wsPóltowarzyszki 'podróży,, 
ponieważ miała usta szczelnie wy­
pełnione soczystą gruszką. Wre­
szcie połknęła ]a i powtórzyła:

—'Co tu szeleści? Ni* słyszę 
żadnego szelestu. „Liliowa*-" spoj­
rzała z pogardą pa jej’ rumiana 
twarz f  .ddbtódisżpy -ttjjńliejfeh,.'' ’

—-.Ra:- ,y. krz^kpęfa ggtt»!
nym* itfe.setuf 1'wskoćzyfa na 'plu­
szowe siedzenie. >1,, t 

Drzemiący, pasażer’ ŻM azC w l 
od razu* czytający podśkcfezył 
nerwowo za parawanem z gaze­
ty.

• Mysz?; —- zapytała mdleją­
cym głosem „liliową*.

—.Mysz;.— powtórzyła jak e- 
cho rumiana.

Panowie wrócili do przerwanych 
zajęć.

— Ja tu dłużej nie będę — hi­
steryzowała „liliowa". — To jest 
najgorszy przedział,_Nie będę po­
dróżować z myszą. To wykluczo­
ne! ■<

Desperackim ruchem szarpnęła 
siatka. Posypały się , paczki, pa­
kunki i walizeczki. .Zgarnęła je 
szerokim ruchem ramion i wyma- 
.szerowała na korytarz. \

— Ja z panią — upewniała Ja 
rumiana.

Wyszły. W przedziale zaległa 
cisza.

i — Poczciwa mysz — powie­
dział nagle pan z gazeta.

Cbetnle poczęstowałbym \ ją 
słoninka — zgodzi) się ten z faj­
ka.

Z kata przedziału wynurzył sie 
drobny ćhłopęzyna ó bardzo fig- 
latnych óczach:

— To moją myszka, — powie­
dział 'śmiało! Proszę»fą poczę­
stować,
■' I podał zaciekawionym" pasaże­
rom pudełko z białą myszką.

Ola zlej drodze
N I  A przystanku stało dużo iu-
1 N dzi.
— Czekać czy nie czekać? — 

Wicek flie był zdecydowany. 
Tramwaj nie' przyjeżdżał. Tym 
gorzej...

Chłopiec wiedział z doświad­
czenia, laki tłum runie na samot­
ny wagon.

Rozejrzał się dokoła. Natural­
nie, wszyscy się śpieszyli. Można 

Tsjrtói Wyczytać nięńołtój na twa­
rzach- tych ludzi,-którzy] co chwila 
zerkali na zegarki ąlbo szli na 
spotkanie tramwaju.'
" , Serwus Wicek! .

— Ach, to ty F^ąnku? i
Koledzy -przywitali się bez więk­

szego eptiizjazmu.
.. —r Czekasz na tratował?

— Tak, ale zdaje się, że nie 
warto. Chodźmy pieszo! We dwój­
kę będzie radnie]," .

Franek gwizdnął przez zęby.
— Nie dąleko cle odprowadzę... 

K p t Jakto? Nie idziesz do szko­
ły? — Wicek spojrzał ze zdumie­
niem na kolegę.

— Mam Ważniejsze sprawy*.
'<*■— Ja sądzę — zaczął Wicek.
Ale Franek nie pozwolił mu do­

kończyć zdania. -
— Tylko bez kazań. Swoje są­

dy zostaw dla siebie.
[W # Alę oo , ty robisz t poza szko­
łą ?  x

—.Dużo przyjemnych rzeczy. 
Joźęli: ęhęęśż^.pójdzieniy razem. 
Ja funduję. Zobaczysz, pójdzie­
my ,dq cukierni. Podadzą nam 
prawdziwe kremówtel. Będą nas 
obsługiwać jak lordów.

— Franku! — Wicek chwycił
kolegę za rękę. — Skąd , ty  masz 
pieniądze? * ,
, — Nie wtrącaj się do nieswolcb 
spraw. Idziesz czy nie?

— Nie! — odpowiedział z silą 
Wicek. — I tobie takie nie radzę...

— Ołupiś — odburknął Fra­
nek. — Szkoda czasu na' rozmo­
wy z tobą...

I skręcił w pierwszą uliczkę. 
Wicek szedł osowiały dalej,
— Czemu Jesteś taki kwaśny?

— zapytał go w klasie Bronek.
— W esz, spotkałem Franka...

— Wlćęk powtórzył przyjacielo­
wi cala rozmowę. '

— Co sądzisz o tym wszyst­
kim? — zapytał na zakończenie.
— Ja Jestem niespokojny ó Fran­
ka. On' wszedł na złą drogę.

Bronek się zamyślił.
— Musimy zbadać tę sprawę.

Czy on ta  mieszka w rodzicami? 1
— Nie, sam. Obiady* Je "W sto, 

lówce.
Obaj chłopcy zdobyli wkróteęj 

bliższe dane. Franek był *yaea 
kolejarza z sąsiedniego miasta, ty 
domu stale brakło pieniędzy, ^  
niewąż wszystkie dzieci uc^hrl 
się Jeszcze,
, 1 .  Widzisz — dziwB się Wlcj^J 
— I ten chłopiec rozbija się po c*' 
kierniach.

— Cierpliwości uspokajał 
przyjaciela zrównoważony Bto.; 
nek. — Dojdziemy po nitce 
kłębka.
Sprawa wyjaśniła się nadspndzlJ 
wanie szybko:

Przyjechał ojciec Franka i zwrij 
cif się Z prośbą do wychów**;! 
cy:

— Byłbym panu njezmien8» 
wdzięczny, gdyby pan mógł n> 
protegować mojego syna- chód* 
o zniżkę w opłacie za stołówki! 
Niektórzy chłopcy płacą mnieffl 
u nas naprawdę się nlę przelewał

Urwał zmieszany. Widać byłą] 
że ciężko mn mówić na ten t*. 
m at

-4- Aleś proszę pana! — wy. 
krzyknął nauczacie! ze zdziwię! 
nlent — Franek został zwolrfoid 
całkowicie. Nie płaci ani grosza.]!

Mówiąc te słowa podsunął d 1 
szołomtonemu ojcu spis uczniów:

— Proszą, Franciszek Tański 4 
100 prąc. zniżki.

(dokończenie nastąpfn

Ihajka o b
W szystkie marzenia Łuejrnki 

zaczyniły się od słów:
}...Gdybym była bogata... 

Fantazja podsuwała jej co­
dziennie inne obrazy:

— Nie będę sama sprzątać, nie 
będę sama $zyć, nie będę sama 
gotować. Zamieszkam w pięknym 
"doinu i dwadzieścia służebnic bę­
dzie ęódzięnnis Czekało na! - moje 
skinienie.

— Tak, gdybym była bogata...
I  ucynka odrywała się Zi west­

chnieniem od., wspaniały eh wizji 
i Wracała do codziennych zajęć. 
Było-ich. dużo. Kuf z kładł się na

— Hanka!
— Zbyszek!

, Zatrzymali się równocześnie za- 
1 skoczeni i uradowani.

— Poznałam cię <jd razu — mó­
wiła Hanka; wpatrując się bez 
przerwy w " twarz "kolegi.

— Ja także*, chociaż widzieli­
śmy się po raz oślątni. — Zby­
szek zmarszczył czoło, starają się 
przypomnieć sobie tamtą chwi­
lę. — Tak, po maturze, dwa razy... 
przelotnie.

Szli obok siebie rozmawiając z 
ożywieniem. Niemal, każde zda­
nie zaczynało się od słów: Czy 
pamiętasz?...

Pamiętali wszystko... każdego

Spotkanie
ucznia 1 nauczyciela, tablicę J i  
krótązą nogą,, która służyła -; im, 
wiernie przez wszystkie lątą, ta- 
ię^nięże znaki wycięte śeyz<ó|5r- 
kiem na, pulpitach, po lewej, stro­
nie. f  ;

— Nie wstydzisz się, że psu­
łeś ławki?-,— W oczach Hanki za­
palaja się figlarne ogniki. — Bo 
ja teraz stale karcę dzieci za to 
przyzwyczajenie. | f  ,-;ty!kf, jjfczassf'- 
mi rtfmienickię Aa myśf, ’f e  j a jo  
także robiłam.

— No <tak, bo wtedy nikt nam 
nie tłumaczył,- że nie powinniśmy. 
Najważniejsze, żeby ławka z 
wierzchu miała blask.

— Nie, najważniejsze, żeby

C A w ifa  n a m y s ł u
ŁAMIGŁÓWKA I.

. Znaczenie wyrazów:
■ 1. Ostatni król perlaki

2. Syn Piasta Kołodzieja
3. Cieplarnia inl
4. Moneta in.

■ fdw  Ząpął in.
d. Pąósfwcr w Stiżópie. 

i Początkowe litery dadzą nazwi* 
sko wielkiego muzyka polskiego.

ŁAMIGŁÓWKA II.
an — nil — bit — po gra —- 

dzień — ło — ty ■ nin — iia — 
kiej — skj — ta — min — wa —' 
e — e — dia — mat — do — ka 

i — cM *- rzą — na -*■’& $ ’-*- e

ka — słut to — za — trzy —,’ó
— kasz — ny z® len — an — 

moj — za — mek — an:
>  Z podanych sylab ułożyć 20 wy­

razów. Iqh początkowe litery da­
dzą znane przysłowie.

Znaczenie wyrazów:.
i ; walka , i  

-V, -2, zdawka. 
m  3. część ttiowy

. 4. człowiek' piszący Siersze
5. giermek Skrzetusklegó z „Try­

logii"
6. siostra Zygmunta Augusta
7. część twarzy

8. zaimek osobowy (wspak)
9. rzeka w Egipcie

10. ęzerwonoskory ,
11. imię bohaterskiej dziewczyny 

z wierszą Mickiewicza pt. „Śmierć 
pułkownika"

12. najdroższa istota.
13. postać kobieca z . '„Konrada 

Wallenroda"
14. książę litewski

■iS. poste ć kobieca z „Pofopu“
16. imię męskie 

• 17. państwo europejskie
18. państwo w Azji- '*
19. kaclerz Stefana Batorego 

, 20. liczebnik (wspak) -
Za prawidłowe rozwiązanie wszy­

stkich zadali: redakcja przeznacza 
nagrody pod postacią książek, któ- 
rfe- ótrzymaęlą drogą losowania,
■ .Termin nadsyłania rozwiązań u- 
pły wa z dniem ;10i listopada.

. Rozwiązanie łamigłówek z 13-go 
numeru Małego Wędrowca: 

'Łamigłówka I: karabin — rodak 
— parasol — lampa — poranek— 
maska — konnica — grypa — 
traktor — Adam- Asnyk.

Łamigłówka H: wir — rygor — 
okolica — ciastko •— łańcuch — 
akcja — wózj Wrocław. 

Łamigłówka III;
8 — 3 — 4 
I _  s _  g 
6 — 7 — 2 •
Szczęśliwymi wybrańcami losu 

zostali:
1. Zosia Duran — Wrocław, 

Grottgera 15,
2. Staś Zaleśny, Dzierżoniów, ul.

Osadnicza 9. % -
3. Fredzio Rybicki, Wrocław, 

Rejtana 8/9.
Wygrane książki otrzymacie po­

cztą

miała szparę, przez którą rnożna- 
hy przeciągnąć ściągawkę, pamię­
tasz?

Roześmieli' się ■ beztrosko, Jak 
wtedy, przed laty., po udanym za­
daniu " klasowym.

-7- Zbyszku — Hanka zawahała 
się przez chwilę. — Cźy teraz 
nigdy nie żałujesz, że gardziłeś 
jggtorlAi geografią?* i  
. — Więc ty i to, pamiętasz?

Skinęła w m:Icżbniu głową.
— Ten „histofiowstręt* już s|* 

na mnie zemścił. Musiałem uczyć 
:słę wszystkiego od początku.* A 
przecież wtedy było łatwiej... z 
lekcji na lekcje... stopniowo. 
Wiesz, czego się Jaś nie nauczył,..

— Raczej' Zbyszek, chciałaś 
powiedzieć. Czego się Zbyszek 

'ttj* htucżył tego Zbigniew ttie bę­
dzie utAiał chyba... chyba, że się. 
weźmie ostro do roboty.

— Zrobiłem to — , przyznał 
Zbyszek. —, Z dużym nakładem 
sił I pracy. I z 10-letnim opóź­
nieniem.
• — Czy pamiętasz Marka? Ten" 
recytował tpkęje jak z książki.... 

:ćo.. Sie z nim
I —- Spotkałem go niedawno. Wy" 
obraź sobie, że nie może się od­
zwyczaić od tego recytowania! 
Jest chirurgiem, operuje łudżlj- a 
usta ani na chwilę mu się nie za­
mykają. Objaśnia, tłumaczy i pe­

rforuje podczas każdej operacji. Ałe 
rękę ma niezwykle pewną. Zdol­
ny chłopiąc...

— Dowiedziałam się,: że bracia 
Wói(?fećy> 835ifp podczas, wojtiy, 
na mofZu.-Bó Oni Ustąpili do ma- 
tynarkl, Pomyśl wesojy Olek ! 
poważny " ̂ pińk.. Jaki to musiał 
być" cios dla matki. .
» Nasirói wspomnieć znjięnial ,sie, 
co chwila. Od smutnych do weso­
łych, od beztroskich do poważ­
nych.-;

— Może wstąpisz do nas? — 
zapytała Hanka

, Rraecfcodżili: Właśnie, kół® zegar­
mistrza. Wzrok Zbyszka zatrzy­
mał .się na tarczy staroświeckie­
go .zęgaia-X

— Niestety, dziesiąta dóchódżi. 
Na mnie już czas. Pożegnał ją 
koleżeńskim uściskiem dłoni j 
wskoc7\ i i<j® ; tramwaju, który 

i miał za .i >i właśnie odjechać.

meblach, podłoga stawała się ma­
towa, ogród zarastał chwastem. 
Wioń- do pracy! W szybkich fę-’ 
kach robota szłaby pierwszorzed- 
niei Ale Lucynka była leniwa. 
Wiec nie mogła nadążyć z zapro­
wadzeniem porządku w swoim 
matptkim domku na skraju mia­
sta. Stale toczyła - zażartą walkę 
z pajęćżynamj H ' a. niechęcią rą­
bała ..drźewo na opał.
!. *<t Chęę być bogata —* zwierza­
ła śie płonącym polanom. I wpa- 
trzona. w- dal zapominała o swo­
ich obowiązkach. Tymczasem sta- 
fy kot zagląda! ciekawie do wszy­
stkich garnuszków i cieszył się; 
te  gó Lucyńka stamtąd nie wy­
gania.

Pewnego dnia do samotnego 
domku zapukała wynędzniała sta- 
ruszka. Drżącym głosem poprosi­
ła o wsparcie. Lucynka była 
wrażliwa na ludzką niedolę. Szyb­
ko wytarła ławkę fartuchem i po­
wiedziała gościnnie.

:„1r- ęhodźcie .bliżej. Siadajcie*, 
zjemy razem śniadanie.

Położyła na stole złocisty bo­
chenek ęhleba, podsunęła kobiecie 
garnuszek z mlekiem i zapytała 
przyjaźnie:......

Kobieta chciwie wyciągnęli rę­
kę po kromkę świeżego chleba. 
Potem powiopła wzrokiem po ma" 
tej izdebce i powiedziała: 

i Jak tn przyjemnie. Myślę, że 
Jesteś szczęśliwa w tym domku.

Lucyna" zerwała się z ławki:
— Szczęśliwa? Tutaj? Wśród 

ciągłej pracy i bezustannych 
trosk? Nie wiem Jak można tak 
przypuszczać.

Kobieta sposępniała.
— A ia myślałam — zaczęła. 

Potem nagle poprosiła.
— Wypowiedz .*swoje nąjser* 

deeznieisze życzenie.
, (fhdę być bogata — wy­
krzyknęła jednym tchem Lucynka

— Miau, miau, miau — potwier­
dził stary kot, który znał ha pa­
mięć marzenia swojej pani.
' —’ W Jakim celu? — Staruszka 

stawała się coraz smutniejsza."
Wtedy Lucyńka opowiedziała 

Jej z zapałem to wszystko co 
przepełniało jej myśli.

Staruszka" pówoij^wstałą z mi^-
sca: . .

— Od jutra zaczniesz nowe ży­
cie — powiedziała mocnym gło- 
sem. — Twoje życzenie się speł­
ni. A gdy zmienisz zdanie, wte­
dy*

: Ależ to niemożliwe, W bo­
gactwie będę szczęśliwa — prze­
rwała rozpromieniona Lucynka.

— Tak, ale gdy się‘ stęsknisz 
za dawnym życiem, wyjdź na roz­
stajne drogi |  zawołaj trzykrot- 
nię; powróć, powróć, powróć*.

Z tym! słowami staruszka znik­
ła, a Lucynka byłą tak przejęta, 
że zapomniała schourać dzbanek 
z njiekiem. Stary kot nie omiesź- 
kał tego wykorzystać.

Na drugi dzień Lucynka długo 
przecierała oczy, żeby się domy- 
śłeć oo się z nią dzieje. Leżała 
na pięknym łóżku a dwie słuźeb- 

;niee podawały lej kosztowne stro- 
xi®* Wszystko było nowe ł obce, 
ale pełne uroku. Lucyńka czuła 
się dziwnie' onieśmielona, kiedy 
zaczęła oglądać swój nowy dom.1

— -Jestem bogata — szeptała 
szeleszcząc jedwabiami. 1 nie wie­
działa dlaczego się nie cieszy.

P rż i śniadaniu usłuiŃrąio jej 
Pięć służebnic. Lucynkl nić ob- 
chodziło ani gotowanie, ani sprzą­
tanie, ani'palenie. Zręczne dziew- 
częta ubierały ją rano i układały 
do snu wieczorem. One czekały jei 
włosy, one dbały o jej suknie. 
Lucynka nie miała po robić, Kiedy 
chciała zerwać kilka fóź z 
krzaka,, trzech ogrodników śpie- 
saytó z pomocą. Nie dopusz- 
ęzano jej do żadnej pracy, 
udy własnoręcznie wsypała 
herbńte do imbryka, służebne 
patrzyły na nią z wyrzutem I za­

bierały  jej wszystko z rąk. Lu- 
- cynce nie przeszkadzano jedynie 
w spaniu j jedzeniu. W pierw- 
sz^efi dniach spacerowała po 

.swpifch pokojach. Ale kiedy po- 
J cażdy kąt’ zaczęła się nu- 

d^ć. Códzieanie bardziej... iifWa- 
ta, patrząc na złote talerze i wy- 
tworne potrawy;

Ja tak,  nie .“»«♦ ' tftóbj 
Howiedziała, swojemu sta­

remu przyjaciejświ, ,  mądry kot 
skinat poważnie głową. On też był

zmęczony nowym życlęm. W ca­
łym Pałacu nie było ani jedni 
myszy a gotowe potrawy daw­
no mu przestały smakować. 1

— Miau, miau — “ ziewnął. jL 
Trzeba znaleźć Jakąś radę. v" !

I- wtedy Lucyna przypomniał* 
sobie ostatnie słowa staruszki. W

— Chodź przyjacielu — skinę!* 
na kota — poprosimy o-nasz daw» 
ny domek.

Wybiegła z domu, ale w poło* 
wie drogi dogonił ją powóz za­
przężony w czwórkę koni; ^

— -Żeby pani nie szła pieszo^
Lucynka się zbuntowała: ;
** Przestańcie mnie piinowżćJ

Zrobię co zechcę. A jak się zmę­
cz?, to będę lepiej spała.

I pobiegła na rozstajne drogi.’*
— Powróć chało — krzyknęła* 

tęsknotą w głosie — powróć...
Nowe życzenie Lucynki spełni-] 

ło się. Dwa tygodnie życia w pa-, 
lacu wyleczyły Ją na zawszeJ 
marzeń o bogactwie.

— Jestein Szczęśliwa w swoi#; 
małym domku.

Stary kot podzielał w zupetn® 
ści jej zdanie.

S & ifo d a
Z b u n t o w a ł a  s i ę  b i b u ł a  
P r z e s y c o n a  a t r a m e n t e m :  -
— C i ą g l e  w c h ł a n i a m  m o k n

Słom
M a m  j u ż  d o s y ć !  J a  n i e  
W c i ą ż  c z e r n i e j e ,  t r a c ę  f

młodoĘ
W n e t  w y r z u c ą  m n i e  z  z e s z m  
J a  s i ę  n i e  d u m ,  p ó k i  p d r i m  
M a m ,  n u  s z c z ę ś c i e , d o s y ć  m  

s p r y ł ż
I  s f r u n ę ł o  d z i e l n i e  z  b i u r k d

— W szystką jedno w  s łfSm
s t a n i ę Ę

A U  S t a c h  j ą  z a r a z  f i o d n ^ d  
B y  o s u s z y ć  n o r c e  z d a n i e ,  «

„•Mały, 'IDędcowieć* odpowiada
Wacek Kameckl — Wrocław.

adesfane przez Ciebie 
nia nie brały udziału w losowaniu, 
ponieważ należy podać wszystkie 
wyrazy pomocnicze w poszcze­
gólnych łamigłówkach. Może in­
nym razem spełni ąię Twoje ma­
rzenie o książce. Cieszę się, że 
tak lubisz nasz dodatek. Dobre 
zagadki chętnie zamiśecimy. Za 
pozdrowienia dziękuję. V

Jula Ziębówna — Wrocław. — 
Mam nadzieję, że Już wróciłeś do 
zdrowia. Bardzo mi milo, że nasze 
czyfcąnki osładzały Ci długie go- 
dziny samotności. Napisz Jak się 
teraz czujesz i czy zdałeś do IV 
klasy.

Lola B. — Jelenia Odra. — Cał­
kiem mnie nie, znudziłaś swoim li­
stem. Tsdko Mam wrażenie, że się 
Mylisz,: Pani: nie Jest do Ciebie 
uprzedzona, tylko chce Cię cze­
goś nauczyć. Dlatego pyta Cię tSk 
często. Pamiętaj Lolu, że nauczy- 
ciele s ,  przyjaciółmi młodzieży. 
Dla War pracują, Wam poświęca­

ła 'wszystkie.myśli i wysiłki- 8N 
, Śtanów jsię nad tą sprawa i 
bidrz się do 'nauki.- Wtedy 
przekonasz,-kto miał raci©*'*^ 

Wiesiek Wldała — Zabrze, j l  
i Doskonałe rozumiem Twoją dtfjj 
mę po wygranych zawodach. 41? 
mimo to nie zgadzam się, Wiesi® 
z Twoim poglądem na nlektora| 
przedmioty.' Wierz mi, że w im  
ciu przydadzą Ci się wiądotnoś|j 
t  różnych" dziedzin. Nigdy 
wiadomo eo w przyszłości okajj 
ie  się najważniejsze.I Wii.c 
buntuj się chłopcze, tylko, póstji 
tai się obudzić w sobie zajnter^ 
śowanie dla niemiłych lekcji. »  
spoirt także znajdziesz : czas. m  

Za trafne rozwiązanie łamigwy. 
wek z n  numeru „Małego 
drówca", redakcja przyznała dffl j 
gą losowanią trzy pagrody ■'ksiśHj 
kowe.' Los uśmiechnął się do B*" 
stępujących czytelników." ’■* i 

1. Marysia Dętko. 
ą2* Iwonka Pelc.

3. Wiluś Kronfeld. '

*  1  
2
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Piłkarze polscy zrehabilitowali sie
w meczu z Rumunami
Skromny, Parpan, 
Barwiński i Gracz najlepsi

Po sławetnej porażce .naszej 
jedenastki państwowej w  Bel­
gradzie, najwięksi n a w e t ' opty­
miści bali się typować, nie mó­
w iąc już o zwycięstwie, nawet 
w yniku remisowego, jakim za- 
końozyl się następny start pol­
skich piłkarzy w  Bukareszcie. 
Chłopcy nasi wzięli się „w ku­
pę" 1 sprawili prawdziwą nie­
spodziankę, kończąc mecz w  jas­
k ini lwa jednak nie jako pokor 
nani.

Mecz Polska •— Rumunia roze­
grany  został przez naszą druży­
nę przede wszystkim dobrze pod 
względem taktycznym. Gorzka 
lekcja z Belgradu i  bagaż 7 bra­
mek tam zainkasowanych, b y ły  
skutecznym nauczycielem w  tym 
względzie. C ała  drużyna nasta­
w iła się na grę defensywną, 
m ającą na celu destrukcyjne 
działanie przede wszystkim w 
zawsze groźnej linii napadu ru-' 
muńskiego. Jak  okazało się — 
metoda ta b y ła  słuszna, gdyż 
Rumuni nie umieli sobie jednak 
poradzić przy tym  sposobie pro­
wadzenia gry.

Najlepszym bezsprzecznie s 
naszych graczy b y ł Skromny w  
bramce, który miał wyjątkow y 
no prostu dziań. Uratował kil­
ka beznadziejnych, zdawałoby 
się, piłek, za które naw et naj­
bardziej wym agający kibici nie 
m iałby do bramkarza pretensji, 
gd y b y  w ylądow ały one w 
siatce.

Parpan, nasz środkowy po­
mocnik, by ł jednym  w  ogóle z 
najlepszych na  boisku. Jego 
wztosI dawał mu przewagę przy 
górnych piłkach. Poza tym do­
brze się ustawiał 1 trzymał się 
lyłów, n ie wypuszczając zię 
zbyt ryzykownie do przodu. Je­
go dwa] koledzy w  pomocy, 
Gajdzik i Brzozowski, również 
w ypadli debrze, doskonale .speł­
n iając blokujące zadanie w  de­
fensywie.

W  linii ataku bezsprzecznie 
najlepiej zagrał Gracz. Był on

całym motorem wszystkich cią­
gów na bramkę przeciwnika, 
gdyż atak nasz przy ogólnej 
grze defensywnej,T nie zapomi­
nał i o ofensywie,, stwarzając 
groźne sytuacje n a  połowie Ru­
munów.

Poza Graczem w  ataku niki 
specjalnie nie wyróżnił się. Nie­
zły b y ł Spodzie] a, - którego po 
kontuzji zastąpił Kulawik. - Ten 
ostatni mógł zrobić io, że . nasi 
chłopcy wróciliby, z„ Bukaresztu 
jako zw ycięzcy— Kulawik, nie­
stety, będąc sam naprzeciwko 
bramkarza Rumunów, n ie zdo­
łał wykorzystać idealnej sy­
tuacji.

Na lewym  skrzydle również 
nieźle zagrał Barański. Na prą- 
wyra Hogendorfą zmienił po 
przerwie Baran -— obaj jednak 
n ie pokazali n ic nadzwyczaj­
nego.

Oceniając całość spotkania 
ogólnie, należy stwierdzić, że 
pierwsza połowa b y ła  bardziej 
wyrównana, a  gra. drużyny pol­

skiej szła składnie i była prze­
myślana. W drugiej po ło w ę za­
znaczyła się już wyraźna prze­
w aga Rumunów, której na szczę­
ście um iała zię przeciwstawić 
naszej defensywy.

Wynik - nierozstrzygnięty w

walce z Rumunami, na  ich  Włas­
nym  boisku, świadczy najlepiej, 
że drużynę naszą słać na na­
wiązanie równej . gry nawet z 
silniejszym przeciwnikiem. Po­
rażka belgradzka 1:7, wygląda 
tym bardziej dziwnie, że właś­
nie umieszczona jest. ona w cza­
sie między wyprawą skandy­
nawską i remisem w Bukaresz­
cie. •' _ -

Z kraju i ze świata
SZERMIERZE PRZENOSZĄ SIĘ 

DO WARSZAW 
W _ pierwszych dniach listopada 

Polski Związek Szermierczy prienósi 
się z Katowic do Warszawy i 

Na prezesa szermierzy wysunięto 
kandydaturę dyrektora PUFW gen. 
Kuszko.

BRK SIĘ ŻENI '
" Dwukrotny mistrz kolarski Polski 
— Bek wstępuje w przyszłym tygod­
niu w.związek małżeński.

ZA BAŁAGAN KARY*
’ Warszawski' Okręgowy Związek 
Piłki Nożnej postanowił kwefyfiko-, 
wać jako walkower mecz „Jedność** 
(Zabieniec) — „Pogoń" (Grodzisk) 
3 i li Ponadto „Pógoń*r  za zejście z 
boiska ma zapłacić 5.000 zł kary i

3.450 złotych — „Jedności" tytu­
łem zwrotu strat, zaś gospodarze 
(„Jedność") zostali ukarani grzywną 
5.000 zł za brak porządkowych. '

PO EDUKACJĘ DO AMERYKI 
> Kalifornijski Związek Tennisowy 
zwrócił się do angielskiego Związku 
Tenisowego z propozycją udzielenia 
6-miesięcznej gościny i umożliwienia 
treningu dwu młodym angielskim te­
nis istkom: 18-letniej Joy Gannon i; 
21-letniej Jean Quartier.

u- - ŻOŁNIERZE LEPSI /NIŻ 
' STUDENCI

W meczu piłkarskim reprezentacji 
armii angielskiej z reprezentacją uni­
wersytetu Oksford, wojskowi poko­
nali studentów 9 :0." \

Kokorudz pokonał Dominiaka
w meczu bokserskim
„Zapłon" - „Górnik"

JELENIA GÓRA. Na ringu jele­
niogórskim odbyły się ciekawe zawo­
dy bokserskie dwóch starych rywali: 
KS „Górnik" z Wałbrzycha i KS 
„Zapłon" (Jelenia Góra). Zasłużone 
zwycięstwo odnieśli gospodarze bijąc 
gości w stosunku 10:5. Walki ogo- 
fem stały na dobrym poziomie 3 dały 
Kcznym widzom wiele emocji.
' Wyniki poszczególnych.» spotkań 

(gospodarze na pierwszym miejscu) 
były następujące:

Waga musza: Siudek przegrał na 
punkty ze Stelmachem. Była m  jedna

„Dynamo" rozgromiło 
„Norkoeping" 5:1
Najpiękniejszy mecz w obecnym sezonie

Wielotysięczne rzesze widzów były 
świadkami porażki najlepszej^druży­
ny Szwecji „Norkoeping" w meczu 
piłkarskim z moskiewskim „Dyna-

Mecz bez sędzio
i bez wyniku

JELENIA GÓRA. Na boisku OM 
TUR-u miał się odbyć mecz piłki 
możnej o mistrzostwo iklasy B po­
między KS „Wisła" (Kamienna 
Góra) i miejscowym KKS „Ruch". 
Z powodu nieprzybycia sędziego 

■_ związkowego, odbyły się zawody 
towarzyskie pomiędzy obu druży­
nami. Sędziował jakiś amator, 
który o tym pojęcia nie miał. — 
Pozatym gospodarze urządzili so­
bie na meczu zabawę, nie dbając 
ani o grę, ani o wynik. W  drugiej 
połowie jeden z obrońców „Ru- 

i chu* poszedł na bramkę, a bram­
karz do ataku. Ostatecznie zwy­
ciężyli goście, ale nie wiadomo w 
jakim stosunku, bo nawet sędzia 
nie umiał podać wyniku.

OHTDR-oaicy z  Bierutowa
pokonali
klecińskich
cukrowników

Na boisku KS OM TUR w Bieru-
■ tówie odbyły się towarzyskie za­

wody piłkarskie pomiędzy KS „Cu-
|||tj>wnia“ Klecin, a KS OM TUR 

Bierutów, które zakończyły śię po
■ żywej i ciekawej walce zwycię­
s tw e m  KS .Bierutów. Strzelonymi 
|.bramkami podzielił się cały. atak 
* OM TyR-u-. Na wyróżnienie zasłu­

gują Cieślik, Laprus 1 Drożdż. W
i'((Cukrowni" ,4ób'rże grała obrona, 
j  Sędziował dobrze Krupiński.

mo1*. Piłkarze radzieccy zwyciężyli 
w stosunku 5 :1 . Poziom gry był 
tak wysoki, że wielu znawców pu- 
karstwa określa to spotkanie jako 
jedno z najwspanialszych rozgry­
wek piłkarskich w obecnym sezonie 
na- terenie Europy. W czasie gry 
wyróżnili się specjalnie z ^Dyna­
ma" bramkarz Chomicz oraz na­
pastnicy Soiowiew i Demin, a w 
„Norkoeptng" obrońca Kurt Nor- 
dahl i pomocnik Malm.

Pierwszą bramkę w 11-tej minu­
cie uzyskuje drużyna szwedzka. Ro­
sjanie wyrównali w 24-tejze strza­
łu Beskowa. Ten sam -gracz podwyż­
szył Wynik na 2 :1  tuż przed- koń­
cem pierwszej potowy. Druga poło­
wa przyniosła bramki dla „Dynamo" 
strzelone w 25-tej min. przez Besko­
wa, 26,tej przez Karezowa i 40-tej 
przez Sołowiewa, który ustalił' Wy­
nik meczu na 5 :1.

Zo n a c !
nie są  gorsi
od kawalerów

W ramach święta Sportu Robot­
niczego w Bierutowie odbył się w 
ubiegłą niedzielę mecz piłki noż­
nej pomiędzy kawalerami a żona­
tymi. Gra była na poziomie.

Mecz'zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym.

Sędziował b. dobrze Pawłowski.

E le k try c y  
bija kolejarzy 
9:2

Zawody o mistrzostwo klasy B, 
rozegrane w niedzielę na boisku 
Elektrowni, zakończyły się po ży­
wej grze wysokim zwycięstwem 
„Elektrowni" nad Kolejarzami: '

Bramki dla „Elektrowni" zdoby­
li: .IWójtowicz i RuciAski gs&j po' 
dwie; Dzioba, Pietruszka, Słabo- 
lepszy, Dmoch i Kozubek — po 
jednej.

Sędziował dobrze Szapajtis.

z najładniejszych walk, Górnik miai 
lekką przewagę w II rundzie i wię­
kszą w III, to też wygrał zasłużenie.

Waga kogucia: Prediger pokonał 
na punkty Rejdycna. Walka niezbyt 
ładna. Prediger otrzymał napomnie­
nie za odwracanie się, ale we wszyst­
kich trzech rundach miał przewagę.

Waga piórkowa:-Dąbrowski zwy­
ciężył Brosia przez - techn. k. o, w 
I rundzie. Górnik niepotrzebnie wdał 
się w wymianę i otrzymał kilka cio­
sów, które go zamroczyły, to też 
sędzia przerwał walkę.

Waga lekka: Kokorudz pokonał na 
punkty Dominiaka. O zwycięstwie 
Kokorudza zadecydowała druga run­
da, W której o 3 punkty był lepszy.

Waga półśrednia: Bański zremiso­
wał z Michalakiem II. W I rundzie 
Górnik otrzymał takie ciosy, że tyl­
ko gong uratował go od wyliczenia, 
potem jedńak otrząsnął się i dwie 
następne rundy były wybitnie remi­
sowe.

Waga średnia: Fiszer nie roz­
strzygnął walki z Kwiatkowskim. 
Obaj zawodnicy (mistrzowie Dolne­
go Śląska) szli do przodu na wymia­
nę ciosów. Wynik remisowy słuszny.

Waga półciężka: Cieniewki prze­
grał na punkty z Braneckim. Naszym 
zdaniem wynik nierozstrzygnięty 
byłby bardziej słuszny.

Waga ciężka: Klimecki wygrał z 
Trawczyńskim ,który poddał się w 
I rundzie.

Sędziował na ringu i na punkty 
inż. Nej. .

Zaznaczyć jeszcze należy, że po 
ogłoszeniu zwycięstwa Kokorudza 
nad Dominiakiem, 1 kierownicy KS 
„Górnik", pp. Sztajer i Wróbel- za­
żądali przerwania zawodów, do cze­
go jednak nie doszło... v

T-' (I-*.)

Bilans lekkoatletów 
radzieckich
H eino Ł ip p  -
16,72 m w kuli

Lekkoatleci radzieccy ustanowi­
li w ciągu bieżącego roku 50 no­
wych rekordów ZSRR oraz 5 no­
wych rekordów świata.
Największym wyczynem był wy­

nik Lippa w rzucie kulą 16,72 cm. 
Doskonałym rezultatem może się 
legitymować również dzieslęclobo- 
jowiec Wołow który osiągnął 7139 
pkt.

Światowe rekordy w rzucie dy­
skiem uzyskały: Anokina 50,32 cm 
oraz'M a juczna ja 50,20 cm.

„Atom“-„0M TUR”
6:2

JELENIA GÓRA. W  meczu piłki 
nożnej o mistrzostwo klasy C KS 
ńAtom" z Jeleniej Góry pokonał 
drużynę „OMTUR" ze Szklarskiej 
Poręby w stosunku 6:2, do przer­
wy 4:1.,

XwkuxźSpwtaiuy\
3 nagrody — każda po 1.000 zł.

Kto wskaże zwycięHów w  
międzypaństwowych zawodach

R u m u n i a - P o l s k a
Zawody odbędą tlę w  Łodzi

KUPON KONKURSOWY 
MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY W BOKSIE 

RUMUNIA -  POLSKA
Zwycięży w  stosunku , , • » • • . • •

w  wadze muszej zwycięży

w  wadze kogucie) zw y c ięż y ......................................

w  wadze piórkowe) zwycięży . ............................  .............................

w  wadze lekkie) zwycięży . .  , ......................................

w  wadze pólżrędnie) zwycięży .........................................................*

w  Wadze średnie) zwycięży ....................................................

w  wadze półciężkie) zwycięży » ■ » » . . » » • > > > • •  

w  wadze ciężkie) zw ycięży . » > . . ,  ■ .  » » * » * • •  • 

Imię I nazwisko , * ,  ,  ,S  > ■ ■ • .  * > . » » •  > • ■ 

Dokładny adres > ■ • * .  ,

W ARUNKI KONKURSUi
W miejsce kropek należy wpisaó zespól, który spotkani# 

wygra, podając równocześnie stosunek punktów. W wypadku 
przewidywania wyniku nierozstrzygniętego należy wpisaó — 
remiz, W  rubryce poszczególnych kategorii wag, należy wy­
mienić narodowość reprezentanta, który walką wygra. Przy typo­
waniu walki nierozstrzygniętej — wpisaó remis.

Każdy uczestnik może nadesłać dowolną ilość kuponów. 
Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 24 bm. włącznie pod adre­
sem redakcji Wrocławskiego Kuriera Ilustrowanego — Wro­
cław, ul. Wierzbowa 30. Na kopercie winne być zaznaczone 
„Konkurs Sportowy".

Wobec przełożeni^ terminu spotkania Rumunia — Polska, 
nadsyłanie odpowiedzi, przedłużamy do czasu ustalenia no­
wego terminu.

Dokładna tabela
dolnośląskiej klasy „A“
GRUPA I. gier■ pkt. tt.br. GRUPA III. gier pkt. tt.hr.
1. OM TUR.„Len“ 5 6:4 16:11 1. „Julia" 4 6:2 8:6
2. OM TUR Ziębice 4 5:3 9:8 2. „Len" 5 6:4 17:9
3. „Bielawianka" 3 4:2 7:7 3. CPN „Gaz" ! 4 5:3 6:6-1
4. „Garbarnia" 3 4:2 5:6 4. OM TUR Ząbk. 4 4:4 10:7.;
5. polonia" 3 3*3 6:6 5. OMTUR Strzelin 4 4:4 6:9
6. „Odra" Wr. 4 3:5 .: . 7:9 ' 6. „Pafawag" 4 2:6 7:10
7. ZWM „Ziyw* 4 1:7 740 7. „Odra" N. Sól 3 1:5 4:11

GRUPA II. gier pkt. st. br. GRUPA IV. gier pkt. st. br.
1. KMSS 4 6:2 11:6. 1. OMTUR J. Góra 5 10:0 17:51
2. „Lustrzanka" 3 4:2 9:5 2, p h i  TUR Wałbrz. 3 4:2 .14:9
3. „Burza" 3 4:2 4:6 3. ^.Pionier* 3 4:2 7:6 '
4. ZKS „Woilłość" 4 4:4 11:9 ? 4. RKS Żarów 4 3:5 8:15

*5. „ Victoria“ 4 4:4 12:13 5. „Promień" 4 2:6
6. „Browar" 4 3:5 9:8 6. IKS Wr. 4 2:6 4:10
7. „Barycz" 4 1:7 3:11 7 / „Dziewiarz" 3 1:5 1:6

O C / L O S Z E N I A

Przetarg nieograniczony
Zakład Ubezpieczeń. Społecznych Oddział we Wrocławiu, ul. Pro­

szowska 6, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie ogrodze­
nia i murów granicznych, oraz murowanej portierni przy pl. Pro­
stokątnym- 8, u zbiegu, ulic: Tad. Zielińskiego, Gwiaździstej i Inży­
nierskiej (Charlotten) we Wrocławiu.*

Podkładki Ofertowe za zwrotem kosztów otrzymać można w biu­
rze Oddziału ZUS przy ul. Proszowskiej 6, III p. pokój nr. 17, w 
.godzinach urzędowych od dnia 27 października 1947 r. począwszy.

•Oferty'W zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na wy­
konanie Ogrodzeń i murowanej portierni", należy składać w wymię 
nionym wyżej .biurze do dnia 6 listopada 1947 r. do godz. 10-tej, 
po czym nastąpi komisyjne' otwarcie ofert. Do oferty dołączyć nale­
ży dowód złożenia Wadium w wysokości l*/o sumy ofertowej.* Wa­
dium należy składać w kasie Oddziału ZUS, albo wpłacić na ra­
chunek bieżący nr. 366 Oddziału ZUS W Banku Gospodarstwa Kra­
jowego Oddział we Wrocławiu, względnie na rachunek bieżący' 
Oddziału ZUS nr. 343 w Banku Gospodarstwa Spółdzielczego Od­
dział we Wrocławiu.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych Oddział we Wrocławiu zastrze­
ga sobie prawo wyboru oferenta bez względu na wysokość sumy 
ofertowej .oraz prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. r s„. '■■■> - • -Os ‘ ' i , (4410)*

Komunikat
Izba Skarbowa we Wrocławiu zawiadamia, że biura 2 Urzędu- 

Skarbowego we Wrocławiu zostają przeniesione w dniu 27 paź­
dziernika br. z ul. M, J. - Stalina 54 do gmachu ,1 Urzędu Skarbowe­
go we Wrocławiu Rynek 30. i

Póża tym biura 4 Urzędu Skarbowego we Wtocławiu ■ zostaną 
przeniesione w dniu 29 października br. z ul. T, Kościuszki 16, do 
byłego. gmachu 2 Urzędu Skarbowego przy ul. M- J. Stalina 54. 
,(4402)' Kierownik Izby Skarbowej

Kupujemy wszelki .sprzęt pożarni­
czy. Centrala Sprzętu Pożarnicze-., 
go Łódź, Oddział Wrocław, * Pu­
łaskiego 81. (4400)

Nowootwarta pracownia krawiec­
ka damsko-męska przy uL Klęcz- 
kowskiej 11, wykonuje .wszelkie 
roboty solidnie, szybko i. po ce­
nach przystępnych, Jan Myrta.

(4403)

W dniu 18. X. 1947 została zgubio­
na, legitymacja partyjna PPR nr. 
672 wystawiona 21. XII. 1946 na 
nazwisko Grabowski Zygmunt ur. 
25., II. 1919 Lubań, Ciesielska 2.

(4405)

Unieważniam dowód tożsamości 
konia nr. 009414 wystawiony przez 
Starostwo Ząbkowice Si. stanowią­
cy własność Rozalii Parol. Dziec- 
morowice, pow. Ząbkowice Si.

(4404)

Unieważniam skradzione: leg. służ 
bową PKP dekret nominacyjny, 
kartę wstępu do Dyrekcji,__przy­
dział mieszkaniowy, odcinki za­
meldowania Wrocław, legitymację 
ZZK, świadectwo ukończenia kur­
su PPS na nazwisko 'Kozłowska 
Helena. * (4408)

Pbmoc domową beż gotowania do • 
małego gospodarstwa na dobrych, 
warunkach poszukiwana. Zgłoszę- 
nia, Ul. Libelta 18 (Sępolno — do­
jazd tramwajem nr. 9, obok ul, 
Partyzantów).

Unieważniam zagubioną kartę re­
jestracyjną, dpwód osobisty, me- 

. trykę urodzenia ńa nazwisko Ta- 
larczyk Władysław, zamieszkały 
Bystra gm. Mąkolno, pow. Ząbko- ’ 
wice, órąz dowód osobisty Anny 
Gruszeckiej,, żam. Bystra, gm. Mą- 
kcdno, pow, Ząbkowice Si.

(4406)

„W 1N O PO R T "
Wytwórnia w:n i miodow
Wrocław, Stalina 86, teL 871. 

poleca swoje wyborowe wina w 
14-tu gatunkach. Najlepsze miody 
w Polsce to miód „Piastów* r  
„Dolnośląski*.- Do nabycia w ca- 
teł Polsce. Sprzedaż tylko' har­

towniom. 4163 .

Unieważniam skradzione doku­
menty na stacji kolejowej w Ka­
mieńcu, . książkę wojskową, za­
świadczenie inwalidzkie, na nazwi­
sko Gtuszczak Andrzej, ur. 4. II. 
1900. (4409)

.Wrocławski Kurie: Ilustrowany 
Wydawca: Spóidz. Wyd. „Wie- 
iza". Adres Redakcji i Admini­
stracji: Wrocław, Wierzbowa jo. 
telefon redakcji 36-23, telefon 

administracji 31-17.
Konto PKO Viri 183. 

Redaktor : Bronisław Winnicki
Drukarnia „Wiedza* Wrocław.
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ILUSTRACJI

Otwarcie; parlam entu brytyjskiego 
odbywa się niezwykle uroczyście. 
W  historycznych •' strojach w ystę­
puje gwardia,' k tóra uroczystą ian- 

iarą oznajmia o otwarciu sesji

Jaszcze chwila a potężny , statek „Księżna Kentu" wśród radosnych 
okrzyków, przy  dźwiękach orkiestry spłynie m ajestatycznie na wodę

26-letnia. księżniczka Ashraf, siostra-bliźnlaczka szacha Persii siedzi 
przy 4-letniej pacjentce w  szpitalu M iddleses. Księżniczka przybyła 
do Anglii pod protektoratem  British Council, by  zapoznać się z bry- 

tyjskim i metodami pielęgniarstw a.
Scena z iilmu pi. „Admirał. Nachimow" prodpkcji radzieckiej, k tóry 

w yśw ietlany-by t-na ekranach polskich.

e. zom

Powieść
Nieznajoma !usia<Jła’/ l  ze zdumieniem Spojrzała na mówią­

cego. ......M
-r- To pan nie jest Hindusom? ■*- spytała ze zdifmieniem. 
f - ~  Niw, jestem -Polakiem. 1

■ — Ratuj1 mnie! Ratuj mnie! -r- zawołała błagalnie, czppia- 
jąc się jegorrąk. ’ -

Panie rotmistrzu zjeżdżajmy, jak pragnę wolności! 
-prźypaglał Waćąk. , 3 |

V- Skądś się • pani 'J.u.^wzięła? — spytał Żętyca. .'
—  Mahąradżą ninie .porwał. Ratuj mnie! Ratuj!

• — Musimy' zabrą6.z sobą tękobietę —, powiedział Żętyca.
”,  Ł— O rapy, 1 parne, rotmistrza! Szkoda gadać. Nie damy 
• rady!
^ — g Cicho-bądź. Prowadź!-— rozkazał Żętyca.
Iż-W acek, po krótkich poszukiwaniach odnalazł zawieszo­
n y  na Murgą 'sznur.

— Tutaj jest .linka r— powiedział cicho. — My przelizie- 
my przez mur, aie ta kobita, szkoda gadać,

''Żętyca ,'faSianoWł się przez chwilę. Sytuacja była rze- • 
; „.czy w iście cięi-k a.

-w- Cz^‘,pąni czuje - się na piłach, żeby- przejść’ bo- linie 
przez1 ten mur? -— spytał niezhajomej.

;r' —  Spróbuję. > £ ®j 3
■. Żętyca podsadził ją, jak' mógł* najwyżej i 'rozkazał piąć się 

w  górę, opierając- nogi o mur~ Zaledwie jednak podciągnęła 
s ię ;kilka centymetrów, gdy siły ją - opuściły i zsunęła się 
na. dół; - 1 .' ** * *

— Cholera w  ;bok. Nięf z tego 'bĆdą.' Wszyscy wsiąknie- 
' my — zdąńerwoWat sfę tyaćek.1 * ■ "
L’.rHr'Leź na1 górę i-czekaj -na rhnfe.‘—' warkną! Żętyca.

"Chłopak posłusznie wspiął się z 6  “zwinfiośctą małpy na 
■ m u r , " ‘ 

p m -.— Niećh nąjii dobrze uważa na to cp mówię — zwrócił 
się do^dzięwęzyhy -Żętyca. —„ Teraz ja wejdę, a, potem niech .

. ..się pani mocno przewiążą pod^paehy sznurem to panią wy*
1 ciągnieiny.' Rozumie papi? * }■ R  
p ~  - _  Yes. - |

> — Tb dobrze. — Żętyca bez większego-Wysiłku znalazł 
I się na gór^e i' syknął.

— -Yes, ąll right —.posłyszał po chwili z dołu. 
gp —. Ciągnij równo — .rzućił Żętyca i Wacek krzepko ujął 
sznur w dłonie. 1
“T -*-‘Woihę;''Wolno. Uważaj. Raz., Niebawem-ujrzeli wyła- 
mającą ciemności, głowę; i ramiona  ̂ Chwycili wtedy
dziewczynę, po,d, ręce i’ wyciągnęli na górę. Spuścić się na 
drugą stronę było. już „o‘ Wiele łatwiej.

—„ Biegiem — zawołał Wacek. O tam do tych drzewl 
. P-rędko, bo jak księżyc wylizie' to leżem. — Ta- mówiąc, ru­

szył przpdem, a za tam Żętyca z dziewczyną.

długie suknie, czy krótkie?
Oto jest pytanie

Dawno skończyły się czasy, 
kiedy jakieś problemy można 
było załatwiać w ramach jed­
nego społeczeństwa lub grani­
cach jednego państwa. 1

Dziś góry i Oceany nie stano­
wią żadnych przeszkód. Odle­
głość między kontynentami ze­
szła do odległości przystanków 
tramwajowych — dziś cały świat 
to jedno.

Dlatego jedne t te same za­
gadnienia fascynują cały nasz 
glob i dlatego jeden i  ten sam 
problem męczy wszystkie ko­
biety.

Zarówno miss M ary nad Ta­
mizą, jak mademoiselle Mariette 
nad Sekwaną, lub Marysia nad 
W isłą wszystkie one łamią so­
bie swoje śliczne ondulowane 
główki nad jednym : d ług ie 'suk­
nie, czy krótkie?

W idziałem -wczoraj znany 
francuski tygodnik ilustrowany, 
a w  nim pięć stron fotografii 
najnowszych modeli!

I przyznam się, że już dawno 
tak się nie ubawiłem. Większość 
pokazanych toalet ło  po prostu 
złośliwa karykatura i kp iny  z 
modniś goniących za ekstra­
wagancją.

Styl- tych modeli, to reminis­
cencje m ody z roku 1908—1910. 
Niezgrabne, pokrapzne i okrop­
nie postarzające.

A lak nietwarzowe, że mo­
delki, piękne dziewczyny w y­
glądały jak stare cioty. Nieraz 
się mówi, że co modne _ to i 
ładne, śmiesznosiki widzi się 
dopiero z perspektywy lat. Jeśli 
przejrzymy retrospektywnie hi­
storię mody, io zobaczymy, że 
zawsze powtarzało się jedno i  to 
samo: po bardzo ładnych i  twa­
rzowych strojach następował 
okres brzydaciwa i bezsensu.

Czy to- prawo reakcji?
Być może. Ale najpewniej wy­

czerpanie się pomysłów mi­
strzów igły, którzy chcąc ko­
niecznie wymyślić coś zupełnie 
nowego tworzą... koszmary ohy* 
dy.

Można się tylko dziwić, cze­
mu kobiety dają się tak tyrani* 
zować? Czy nie widzą tego, że 
się strasznie szpecą?

P ew nie ' widzą, ale chęć ubra­
nia się „modnie" jest większa 
nawet od kokieterii. Zresztą ko­
b iety  ubierają się przecież nie 
dla mężczyzn, ale dla swoich.- 
przyjaciółek. Tak, tak.

Jeśli na przykład jakai Łusia 
kładzie nowe patofelki, lub bie­
rze nową torbę, to cieszy się nie 
z posiadania tych  rzeczy, ale 
z tego, że Niusia, W isia, Dusia 
i Kukusia będą pękać z zazdro­
ści.

No 1 ma swoją rację. Bo uko­
chany tego i  tak n ie zauważy, 
a przyjaciółki dostrzegą wszyst­
ko i spuchną z zazdrości... I je s t 
rozkosz.

Dlatego właśnie kobieta wło­
ży na siebie nawet największe 
brzydaclwo o ile jest „modne".

Obecnie, po raz pierwszy w  
dziejach świata, powstał bunt 
przeciw tyranii mody. Kobiety 
opierają się Paryżowi, nie chcą 
wracać „na długo".

I  słusznie. Bo:
suknia do kostek jest nieprak­

tyczna,
suknia do kostek jest nieładna,
suknia do kostek postarza,
suknia do kostek nie ma sex- 

appelu,
suknia do kostek zużywa dużo 

materiału,
suknia do kostek jest koszto­

wniejsza.
Jak z tego wynika, logika na­

kazuje utrzymać suknie krótkie. 
I dlatego w łaśnie w iele pań 
chce nosić... długie.

Bo to też logika. Tylko bardzo 
l kobieca... Chrzan

rysunki Wase

Szczęście, tmvSpi^yja}Q)1 i -bez przeszkód dotarli do grupki 
ciertyiych drzew. Wtedy Wacek przystanął i włożywszy 
palce w-tusta, gwizdnął' po; wałszawsku. Na to hasło z j źa-' 
rośli.Wyszedł jakiś vmały człowieczek^prowadząc cztery.ko­
nie. t©d!r • śię' zbliżył,' żętyca ■ f ó i f f b z M l /  że był to- Murzyn.1 '• ■•*

— Co' fterae z r o K e n /z a fr a s o w a ł się Wacek. Na
dw©cfc''szkap^ft:i te • dwa miały .f być -dla' - nas • pod
wierzch. f >

—, Rozjucz jednego konia i przełóż co się-da na drugie­
go '^ rozkazał Żętyca i "sam'natychmiast zabrał jslę do ‘ ro­
boty. Po ■ i Żętyca .
po#nógł nieznajomej dosiąść kpnia.

— Umie pani-jeździć:?konno?----- spytał na wszelki, wypa­
dek. ;

—- Tak." ■
— To dobrze.,Dąwaj, konia — zwrócił-się do Wacka,.któ­

ry właśnie umocowywał1 do. 'siodeł, ‘ krótkie ■ karabiny., Do­
siedli koni i ruszyli; poprzez zarośla, Wacęk prowadził. Żę­
tyca ' skonstatował z zadowoleniem, że  siedzi na rumaku) 
pełnej krwi. ‘ ‘ S  N ? r ’ '

— Zostawiasz'-tego -Murzyna? spytał' Wacka1.
— A pewnie. Na jcbdlerę nam taks małpa.
— Ale może naraziłeśgó:- na  ̂niebężpiećzeństwo? '

Nic.mu nie będzie.',Nikt przecież' nie w ie ,‘że,roi1 koni
pilnował. < < ,4 ’< * - ■ j

- Żętycą z'prawdziwą satysfakćjąwyprosfował s ię .w-siod­
le. Był wolny. , " -,f i  ! ‘

Wacek -ruszył'koniem"! jechał - tęraz 'galopem. 'Chłopak 
co chwilę *oglądał.' się - za.'siebie'; widocznie bał śrę pogóńił 
Żętyca obserwował bacznie'. nieznajoMą, uważając,, żęby, rtie 
spadła z konia. Po pewnym"1 czasie jednak, przekonał się, 
że dziewczyna mocno !siedzi.<w> siodle- i dobrze* sobie radzi 
z wierzchowcem. Gnali teraz przez równinę, nie-żałując ko­
ni. Chodziło, o.to, żeby jak najprędzej-dopaść' dżungli, gdzie- 
łatwiej'można byłp ujść przed pogonią.'Nie można było wąt­
pić w .to,jże mahąfadża. wraz z sGroazkUn. za. wszelką ,eęnę.

• będą chcieli' ich schwytać. .
— Jak “się pani czuje^-r? spytął Żętyca, zrównawszy ko­

nia z wierzchowcem'dziewczyny.’- -
—.Dpbrze." . \  , . 'M  ; . . , , ,
— Bardzo,pani zmęczona? , "

" -^‘ Trochę. '
l — Musi pani Jeszcze trochę pocierpieć.- Obawiam się-ła­
da chwila pościgu. Nie, możemy ódpoczywać. ’ Musimy jak 

'najszybciej dostać się do,dżungli.
— Jedźmy! jed źm y!.— zawołała dziewczyna.,— Wo­

lę umrzeć, aniżeli raz jeszcze dpstąć się w p o c  tego łotra.
tej chwili Żętyca, zauważył, że Wacek zwalnia.'

— Co się stało? — spytał, doganiając,chłopaka.

— r Musimy trochę" sfolgować. Juczny nie może nadążyć.
 ̂  ̂ S łu # ^ 8o Waoek —-opowiedział Żętyca, gdy ruszyli

stępa. — }Czy zabrałeś dosyć amunicji? '
-TT-.. Starczy# panie rotmistrzu. Możenjy wystrzelać Wszy­

stkich sołdatów tego. małpiego króla.
v4-Wiesz, boję się, żóby ten drań Grodzki nie uwolnił 

się zbyt prędko. '
—• He, he, nie ma obawy — zarechotał Wacek. — Ta- 

kem go fajnie zabandażowhł, że do samej śmierci może tak 
łobuz leżeć. No, ale jadziem, bo ten sołdat co go pan rot­
mistrz stuknął, może się przypadkiem ocknąć i rabanu na­
robić. Ruszyli znowu galopem. Konie już się dobrze zagrza­
ły i szły teraz równo i spokojnie.'

— Znasz dobrze drogę — spytał Żętyca, rozglądając się
w pkoło,— Wydaje mi śi& żę jakoś inaczej jechaliśmy 
w tamtą stronę. y 1 \ |

• — Niech się pan rotmistrz nie obawia. Nie zbłądzimy. 
Jadziem •krótszą drogą. Ja fu już jestem jak u/ siebie w  do- 

, mu — uśmiechnął się Wacek. '; _
• -Gnali: dalej w  milczeniu. Wacek oglądał się za siebie, 
a Żętyca Qd ezalsu do czasu rzucał "niespokojne spojrzenie 
ku niebu, które poczynało się przejaśniać i za chwilę jashy 
blask kśiężyca mógł oświetlić równinę i teźdżęów. Nie moż­
na więc było tracić chwili czasu, tym hardziej, ‘że maha­
radża mógł ich gonić samochodem. Pod "wpływem tych 
myśli, Żętyca pocisnął konią. Nagle zauważył, Że’ 'jego to­
warzyszka zachwiała się gwałtownie w siodle.

— Co pani jęst? — spytał niespokojnie/ podtrzymując ją 
ramieniem. \  ‘

— Słabo m i—? wyszeptała cichutko.
Żętyca wstrzymał konia. Nie wiedział co robić. Nie mogli 

przecież-zatrzymać się na wypoczynek, a 'z  drugiej znowu 
strony bał się, że dziewczyna może spąsć z konia w galopie.-

— Masz sznur? — spytał nagle. Wacka.
— Tak jest panie rotmistrzu, mam nielichą linkę.
— Dawaj! — Żętyca pochwycił mocną linkę i zręcznie 

przywiązał nieznajomą do konia.
W porządku — mruknął’‘*do siebie, skacząc na siodło, . 

Teraz „wiedział, że gdyby nawet’ zemdlała, .to 'nie spadniel  
na ziemię: — Jazda!
4 Znowu ruszyli galopem, Dopierp nad ranem dotarli dtt ; 
dżungli. Konie były '■•zdrożone i biała piana ściekała z nich 3 
grubymi płatami. Półprzytomna' dziewęzypa chwląła s i ę ' 
w sjodle 1 gdyby nie Sznur, nifewątpliwie byłaby już daw-j 

! no spadła’ z wierzchowca. ' c .  d. n.
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